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Skład delegacji polskiej na VIII sesję Zgrom )dzem a Ogilnego O N Z
WARSZAWA PAP. Rząd Pol­

skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
zatwierdził następujący skład 
delegacji polskiej na vill Sesję 
Zgromadzenia Ogólnego Organi 
zacji Narodów Zjednoczonych, 
rozpoczynającą się dnia 15 wrze 
śnią br. w Nowym Jorku: 

Przewodniczący delegacji Ma­
rian Naszkowski, podsekretarz 
stanu w Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych.

Delegaci: Józef Winiewicz,
ambasador Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej w Waszyngto 
nie, minister pełnomocny Ju­
liusz Suchy, dyrektor Polskie­
go Instytutu Spraw Międzyna­
rodowych; Zofia Wasilkowska, 
sędzia Sądu Najwyższego, mi­
nister pełnomocny Henryk Bi- 
recki, stały delegat Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej przy 
ONZ.

Zastępcy delegatów: Marek 
Korowicz, profesor Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego, Mieczysław 
Łobodycz, wicedyrektor Depar­
tamentu w Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych, Bohdan Lewan 
dowski, naczelnik wydziału w 
Ministerstwie Spraw Zagranicz­
nych.

Podnośmy nieustannie produkcję rolną i przemysłową 
— źródło potęgi naszej ojczyzny i dobrobytu łudzi pracy

Przemówienie Prezesa Rady Ministrów towarzysza Bolesława Bieruta 
wygłoszone w dniu 6 września na Ogólnopolskich Dożynkach w Szczecinie

pracujący wielu krajów sam [ze wszystkich stron kraju na ta- 
przejąl w swe ręce władzę w kie uroczystości dożynkowe i 
państwie , i nigdy już ze swych mieć sobie tyle wzajemnie do po- 
rąk władzy tej nie wypuści. Ta- kazania, do powiedzenia, co 
ka jest także postawa i wola nie- dziś?
złomna ludu pracującego w Pol- Zmieniło się do gruntu dzisiej-

Obywatele! F;ostry i bracia/ 
Chłopi i robotnicy rolni! Przo­
downicy polskiego rolnictwa!

W radosnym dniu ogólnopol­
skich dożynek witam Was ser­
decznie w imieniu rządu Polskie; 
Rzeczypospolitej Ludowej i skła­
dam Wam gorące pozdrowienia 
z okazji zakończenia żniw, w 
imieniu polskiej klasy robotni­
czej i całego narodu.

Jak co roku zjechaliśmy się 
dziś z całej Polski, aby złoży; 
hołd pracy wielomilionowej rze­
szy polskich rolników, współgo­
spodarzy naszej ziemi ojczystej, 
naszego państwa ludowego. Na­
szym -uroczystościon* dożynko­
wym towarzyszą dziś . — tak 
jak zawsze — serdeczne uczucia 
i gorące uznanie całego narodu. 
Jednoczy nas bowiem — ludzi 
pracujących ze wszystkich wsi 
i miast — wspólne pragnienie: 
przysparzać jak najobfitszych plo 
nów naszej ojczyźnie we wszel­
kich dziedzinach pracy, wzmac­
niać siły i potęgę naszego pań­
stwa — Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, podnosić powszechną za 
możność i kulturę, tworzyć coraz 
lepsze warunki życia dla wszy­
stkich ludzi pracy na wsi i w 
mieście.

Taki jest nasz cel. A czy owoc 
ne są nasze wysiłki?

Dziś — po 8 latach od zakończę 
nia wojny jest już dla każdegoj 
rozumnego człowieka oczywiste, 
że bez kapitalistów własnych i za 
granicznych, bez magnatów ob- 
szarniczych — którzy wspólnie 
traktowali kraj nasz jak kolonial 
ne żerowisko, a lud pracujący ja 
ko parobków i niewolników — 
polscy robotnicy i chłopi nie tyl­
ko dają sobie świetnie sami radę 
bez pańskiej opieki, ale właśnie 
dopiero teraz, po pozbyciu się 
tych pasożytów, zaczynają żyć 
prawdziwie po ludzku. Każdy 
chłop . robotnik widzi, czuje i 
rozumie, że odkąd lud pracujący 
miast i wsi stał się sam gospo­
darzem swego kraju — życie w 
Polsce zmienia się na korzyść 
człowieka pracy i rośnie ku coraz 
większej sile, bogactwu i kultu­
rze całego narodu.

Większość Z nas tu obecnych 
pamięta dobrze, jakie to było ży­
cie w Polsce za rządów kapitali­
styczne -  Obszami czych. Ileż to 
rodzin robotniczych i chłopskich 
— bezrolnych i małorolnych, czy 
też utrzymujących sie ze służby 
w obszarniczych folwarkach — 
cierpiało głód, chłód, poniewier­
kę? Milionom chłopów brakowa­
ło ziemi, inwentarza, sprzętu, a 
mizerne plony z ich pól nie wy­
starczały na zaspokojenie najnie­
zbędniejszych potrzeb. Dziecku 
chłopskiemu nieraz brakowało 
kawałka Chleba, odrobiny mleka 
czy mięsa. Długi, lichwiarskie 
procenty gniotły większość chło­
pów, co kilka lat rujnowały ich 
kryzysy.

Przemysł w Polsce przedwojen 
nej był słaby, zacofany. Rosło z 
roku na rok zadłużenie Polski 
wobec zagranicznego kapitału, 
który wykupywał za bezcen bo­
gactwa Polski i dyktował bez 
skrupułów swoją wolę. W rolni­
ctwie dobrze żyło się tylko ob­
szarnikom i kułackim spekulan­
tom. którzy żerowali na niedoli 
bezrolnych, małorolnych i śred­
niorolnych chłopów.

A iak wyglądała kultura mas 
pracujących? Pamiętamy jaki był 
poziom kultury — zwłaszcza na 
wsi Analfabetyzm, ciemnota, za­
cofanie, przesądy dla mas. a wię 
zienia dla tych, którzy ważyli się 
walczyć o sprawę ludu pracują­
cego. Dziecko wiejskie z rodziny 
nudo- lub średniorolnego chłopa 
mogło w zasadzie zdobyć wykształ 
cenie w zakresie 3 — 4 oddziałów 
szkoły powszechnej, ale około mi 
liona dzieci robotniczych i chłop 
skich w ogóle do szkoły nie mo­
gło się dostać. Elektryczność do­
cierała tylko do nielicznych wsi 
Z książek, gazet, czytelni, biblio­
tek, radia, kina, świetlic, mu- 
7rów, teatrów czy innych pr~ - 
bjiky.y sztuki, z 'urzr.^-ń czy

imprez sportowych młodzież pra 
cująca wsi albo wcale nie korzy­
stała, albo też korzystała w stop­
niu bardzo nikłym.

Powie może ktoś: jak tam by­
ło, to było — po co o tym wspo­
minać? “ *

Myślę, że trzeba stale o tym 
wspominać i zwłaszcza trzeba 
mówić o tym naszym dzieciom, 
które nie znają z własnego do­
świadczenia warunków życia z 
okresu panowania burżuazji. Do­
świadczenie — to wielka szkołą 
życiowa, trzeba wyciągnąć z nie­
go właściwą naukę i przekazy­
wać ją młodszemu pokoleniu.

Jakże nie wspominać o tym co 
było, jeśli wrogowie ludu, prze­
pędzeni z naszego kraju kapita­
liści, obszarnicy, ich pachołko­
wie i wszelkiego rodzaju nikczem 
nicy i zdrajcy — licząc na głu­
potę 1 nieświadomość, od świtu 
do nocy zachłystują się od 
kłamstw. Poprzez fale radiowe 
płynie, bezwstydnie po łotrowsku 
rozełgana propaganda, oczernia­
jąca nasze życie, a wychwalają­
ca ponure rządy kapitalistów i 
obszarników. Równocześnie ich 
pobratymcy — niedobitki hitle­
rowskie, które gromadzą sie znów 
pod skrzydłami amerykańskich 
opiekunów w Niemczech za­
chodnich, krztuszą się z niena­
wiści do Polski i pod przewodem 
Adenauera chcieliby znów zagar­
nąć naszą ziemię i zakuć Pola­
ków w kajdany amerykańsko- 
hitlerowskiej niewoli. Ci siewcy 
wojny i rozbijacze jedności Nie­
miec udają, że zapomnieli o ha­
niebnych cięgach, jakie dopiero 
niedawno spadały na hitlerow­
skie hordy najeźdźcze. Ale kapi­
taliści, obszarnicy, junkrzy hitle­
rowscy. bankierzy amerykańscy 
mało się tym przejmują, bo sza­
fują obca krwią, a czyniąc z mi­
lionów ludzi mięso armatnie, 
ciągną z tych zbrodni milionowe 
zyski.

Nasze dzisiejsze dożynki w pra 1 
starym polskim piastowskim 
Szczecinie, podsumowanie na­
szych osiągnięć — to dobitna od­
powiedź imperialistom zza oce­
anu i ich sprzymierzeńcom ade- 
nauerowsko -  hitlerowskim oraz 
wypędkom kapitalistyczno -  ob- 
szarniczym — zdrajcom naszego 
narodu. Polski lud pracujący nie 
zapomniał i nigdy nie zapomni 
nauk płynących z ciężkich walk 
wyzwoleńczych i z całej swej 
historii. Umie on dziś cenić swą 
wolność i władzę ludową, która 
jest niewzruszoną ostoją niepod­
ległości naszego, narodu. Żadne 
umizgi, łgarstwa i oszustwa kapi­
talistycznych ciemiężców i ich 
pachołków nigdy nie będą zdolne 
rozbić jedności polskich mas pra 
eujących, ani ich woli budowa­
nia nowego, lepszego życia Nw 
oparciu o 1 władze ludową. Żadne 
knowania amerykańskich, czy 
neohitlerowskich podżegaczy wo­
jennych nie są już i nigdy nie 
będą zdolne pozbawić naród pol­
ski jego zdobytych praw. Nie ma 
bowiem i nie będzie takiej siły 
w świecie, która byłaby zdolna 
podważyć naszą jedność z naro­
dami, broniącymi pokoju, postę­
pu i wolności. Łączy nas przy­
jaźń i twórcza współpraca poko­
jowa nie tylko z wszystkimi na­
rodami sąsiednimi — w tej licz­
bie z masami pracującymi Nie­
mieckiej Republiki Demokratycz­
nej, ale z całym światowym obo­
zem pokoju, na którego czele kro 
czy potężny Związek Radziecki 
— nasz niezawodny przyjaciel, 
związany z nami węzłami wieczy 
stej, braterskiej przyjaźni. We 
wspólnych szeregach niezłom­
nych obrońców pokoju kroczy 
wraz z nami 500-milionowy na­
ród chiński i wszystkie kraje de­
mokracji ludowej jak również 
niezliczone masy pracujące wszy­
stkich krajów świata. Siła 1 potę 
ga światowego obozu pokoju 
wciąż rośnie i jest niezwyciężo­
na. Nigdy jeszcze w dziejach po­
stępowe siły ludzkości nie były 
tak zjednoczone, wielkie i niepo­
konane jak dziś, gdy za przykła­
dam n:.r: dćw lud

sce. Dlatego też daremne są 
wszelkie knowania i zakusy za­
równo przeciwko władzy ludo­
wej jak i przeciwko naszym gra­
nicom, które dzięki władzy lu­
dowej są trwałe i niewzruszone. 
Ostoją naszej niepodległości i 
nienaruszalności naszych Ziem 
Odzyskanych, rękojmią umacnia­
nia naszej władzy ludowej i po­
myślnego rozwoju twórczej, po­
kojowej pracy naszego narodu 
jest nasze państwo ludowe, jest 
nieustanny wzrost jego siły i po­
tęgi. Ostoją i rękojmią naszego 
szybkiego marszu naprzód jest 
nieustanny wzrost sił twórczych 
i talentów polskiego ludu pracu­
jącego miast i wsi, jest nierozer­
walna przyjaźń łącząca naród 
polski z narodami wielkiego pań­
stwa radzieckiego i ze wszystki­
mi narodami świata, które prag­
ną pokoju.

Jest to najcenniejsza 1 naj­
trwalsza zdobycz polskiego ludu 
pracującego — władza ludowa i 
przyjaźń narodów, walczących o 
pokój, postąp i socjalizm. Nigdy 
w swych dziejach naród polski 
nie miał równie korzystnych wa 
runków rozwojowych, równie po 
myśłnych, trwałych i niezawod­
nych sojuszów międzynarodo­
wych.

Czegóż więcej potrzeba, aby 
iść szybko naprzód i budować 
lepszą, szczęśliwszą przyszłość? 
Trzeba pogłębiać jedność i zwar­
tość szeregów Frontu Narodowe­
go. wzmagać twórczy zapał, go­
rącą miłość ojczyzny i wierność 
dla wielkiej sprawy pokoju i po­
stępu ogólnoludzkiego — dla 
wielkiej idei socjalizmu! Ten za­
pał, tę zwartość, patriotyzm i 
w iję budownictwa socjalistyczne 
go polski lud pracujący wsi i 
miast wykazuje dobitnie swą co­
dzienną pracą. Czyż nie są wy­
bitnym przejawem tych uczuć, 
tej wiary, tej woli nasze dzisiej­
sze dożynki, nasza młodzjeż tak 
licznie tu zgromadzona? Czyż nie 
odzwierciedlają one nowego życia 
wsi polskiej? Czyż mogła dawniej 
wieś ¿miska zbierać się co roku1

sze życie wsi, zmieniły się do 
gruntu warunki gospodarki, wa­
runki pracy i bytu chłopa pracu­
jącego w Polsce.

Nie spędza mu już snu z po­
wiek troska o ziemię — ziemi 
bowiem jest w Polsce dość i daw 
no już przestała być ona przed­
miotem spekulacji. Na odwrót 
— wiele jeszcze mamy terenów, 
gdzie jest dość miejsca dla tysię­
cy nowych gospodarstw, a pań­
stwo ludowe okazuje poważną po 
moc materialną zwłaszcza no­
wym małżeństwom chłopskim w 
osiedleniu i zagospodarowaniu. 
Państwo zamierza w najbliższym 
czasie rozszerzyć pomoc kredyto­
wą dla chłopów pracujących — 
zwłaszcza na cele rozwoju ho­
dowli i budownictwa gospodar­
czego. Nie mają dziś potrzeby 
kłopotać się chłopi — rolnicy jak 
dawniej o to, czy znajdą zbyt na 
swoje produkty rolne. Wraz ze 
wzrostem przemysłu i stopy ży­
ciowej mas pracujących rośnie 
szybko zapotrzebowanie na wszy­
stkie produkty rolne. Państwo 
zabezpiecza chłopu poprzez kon­
traktacje stałość ceny i warun­
ków zbytu na produkty rolne w 
umowach i dostawach ponadobo- 
wiązkowych. Nie grozi dziś w 
Polsce ludowi pracującemu ani 
we wsi,-, ani w mieście dawna 
straszliwa zmora bezrobocia. 
Każdy dziś w Polsce znajdzie 
pracę, a dzieci chłopskie i robot­
nicze otrzymały możność swobod 
nego zdobywania niezbędnych 
kwalifikacji w różnorodnych 
działach rozwijającej się szybko 
gospodarki ogólnonarodowej.

Ale czy wolno naiS zadowo­
lić się osiągniętymi wynikami? 
W żadnym razie! Ciąży na nas 
wciąż dziedzictwo nędzy i zaco­
fania. Niemało jeszcze braków i 
dolegliwości daje się we znaki 
ludziom pracy. Aby więc braki 
te usunąć, aby coraz pełniej za­
spokajać rosnące potrzeby ludzi 
pracy — powinniśmy szybko 
zwiększać produkcję rolną I 
przemysłową. Jest to całkowicie 
w naszej mocy, zależy od naszej

energii i wytrwałości — jeśli na 
sze wysiłki pójdą we właściwym 
kierunku.

W chłopskiej gospodarce indy­
widualnej tkwią jeszcze duże re­
zerwy. które należy uruchomić! 
Państwo nasze uczyni wszystko, 
aby pomóc w wykorzystaniu 
tych rezerw, w podniesieniu wy­
dajności rolnictwa, przy czym po 
moc ta winna być okazywana 
zarówno chłopom gospodarują­
cym indywidualnie, jak i spół­
dzielniom produkcyjnym. Bedzie 
to z pożytkiem zarówno dla 
chłopów jak i dla robotników, 
przyczyni się do wzrostu ich do­
brobytu.

Podniesienie wydajności w roi 
nictwie da się osiągnąć przez 
zwiększanie inwestycji, lepsze 
zaopatrzenie w narzędzia, sprzęt 
gospodarczy i materiały budow­
lane, przez szerzenie wiedzy rol­
niczej, zdobywanie przez mło­
dzież wiejską wysokich kwalifi­
kacji W dziedzinie agronomii i 
agrotechniki, w dziedzinie me­
chanizacji rolnictwa, zootechni­
ki, weterynarii itp. Państwo lu­
dowe podejmuje i podejmować 
bedzie w jeszcze większym za­
kresie kroki, aby udostępnić sze 
rokim. masom chłopskim zdoby­
wanie coraz "wyższych kwalifika 
cii agronomicznych i przyswaja­
nie sobie nowoczesnej wiedzy 
rolniczej.

Państwo ludowe czyni i czynić 
będzie coraz większe wysiłki, aby 
pomóc chłopstwu pracującemu w 
podniesieniu gospodarki rolnej, 
w zwiększeniu urodzajów, w 
szybszym rozwoju hodowli. Cóż 
potrzeba, aby pomoc ta była jak 
najbardziej skuteczna?

Trzeba, aby miejscowe orga­
ny władzy — rady narodowe i 
chłopskie organizacje gospodar­
cze — wykazywały więcej troski
0 potrzeby chłopa, aby udzielały 
chłopom pracującym pomocy w 
ich gospodarce.

Trzeba, aby sami chłopi pra­
cujący ujęli w swe ręce sprawę 
szybszego rozwoju gospodarki 
rolnej i hodowli, sprawę znacz­
nego powiększenia urodzajności 
gleby, sprawę zastosowania zdo 
byczy nauki w dziedzinie uprawy 
roli oraz pielęgnacji roślin i ho 
dowli zwierząt. Od samych rol­
ników w pierwszym rzędzie za­
leży,  ̂ aby w pełni wykorzystać 
możliwości tkwiące w naszym 
rolnictwie.

Polska przedwojenna należała 
do krajów o najniższych plonach
1 najmniejszej dochodowości z 
hektara. Dziś w Polsce Ludowej 
przemysł może dostarczyć rol­
nictwu nowoczesnych maszyn i 

narzędzi, jako też nawozów 
sztucznych w coraz większej iloś 
ci. Produkcja traktorów, kom­
bajnów, samochodów ciężaro­
wych, wszelkiego rodzaju maszyn 
i narzędzi oraz nawozów sztucz 
nych w najbliższych latach 
wzrastać będzie szybko i zaspo­
koi coraz pełniej zapotrzebo­
wanie rolnictwa. Wyższe i śred­
nie uczelnie rolnicze przygoto- 
wują_ coraz liczniejsze kadry agro 
nomów, techników, mechaników 
rolnych, pracowników służby 
weterynaryjnej, hodowlanej, me­
lioracyjnej itd. Stwarza to wa­
runki dla poważnego podniesie­
nia wydajności pracy w rolnict­
wie, znacznego zwiększenia plo­
nów z hektara i wzrostu dochodo 
wości z uprawy i hodowli.

Osiągnięcia klasy robotniczej 
w uprzemysłowieniu kraju i zdo 
bycze władzy ludowej w dzie­
dzinie gospodarczej i kultural­
nej, w  dziedzinie wychowania 
nowych kadr inteligencji ludo­
wej z synów i córek robotni­
czych i chłopskich — umożliwia 
ją dźwignięcie wzwyż budow­
nictwa socjalistycznego zarówno 
w mieście, jak i na wsi. zarówno 
w przemyśle jak w rolnictwie. 
Wykorzystanie nowoczesnych ma 
szyn o wysokiej wydajności, jak 
również zastosowanie płodozmia 
nów 1 upraw według wymagań 
współczesnej wiedzy rołnicz-i, 
mechanizacja prac rolnych w

szerokim zakresie i poważne ulżę 
nie ciężkiej pracy rolnika może 
— rzecz jasna — mieć miejsce w 
gospodarstwie zespołowym na 
większym stosunkowo obszarze 
gruntu.

Jest jeszcze wśród chłopów 
niemało uprzedzeń i obaw przed 
wejściem na drogę spółdzielczoś­
ci produkcyjnej. Z każdym ro­
kiem jednak uprzedzenia te bę­
dą coraz bardziej zanikać. -Już 
dziś wiele spółdzielni produkcyj­
nych osiągnęło w ciągu 2—3 lat 
piękne wyniki gospodarcze, przy 
nosząc swym członkom poważne 
zwiększenie ich dochodów i ko­
rzyści w porównaniu z poprzed­
nią gospodarką indywidualną. Te 
spółdzielnie produkcyjne są i bę­
dą coraz bardziej przekonywają­
cym przykładem dla okolicznych 
chłopów i zachęta do wstąpienia 
do spółdzielni. Jest to najsku­
teczniejszy sposób i najwłaściw­
sza forma dalszego rozwoju 
chłopskiej gospodarki zespoło­
wej. Rozwój spółdzielni produk­
cyjnych może postępować na­
przód tylko na zasadach całko­
witej dobrowolności, w oparciu 
o własne doświadczenie i przeko 
nanie  ̂ zainteresowanych chło­
pów. Władza ludowa nie pozwa­
la na wywieranie jakiegokol­
wiek nacisku czy przymusu ad­
ministracyjnego przy zakłada­
niu nowych spółdzielni produk­
cyjnych, a kto by taki przymus 
próbował . tu czy ówdzie stoso­
wać będzie, przywołany do po­
rządku. Spółdzielczość produk­
cyjna w Polsce rozwija się i be­
dzie się rozwijać bez jakiegokol­
wiek nacisku — o czym świadczą 
wspaniałe  ̂ wyniki liczbowe roz­
woju spółdzielni produkcyjnych 
w roku bieżącym.

W rozwoju gospodarki zespoło­
we! zainteresowany jest żywot­
nie lud pracujący wsi i miast, a 
więc również i indywidualni chło 
pi. Dla chłopów, gospodarujących 
indywidualnie spółdzielnia pro­
dukcyjna w najbliższej oko­
licy i jej gospodarka może i po­
winna stać się cennym doświad­
czeniem, sprawdzianem wartości 
nowych metod gospodarki rolnej, 
szkołą poglądową skuteczności 
mechanizacji rolnictwa i jej wpły 
wu na urodzajność gleby. Aby 
spółdzielnia produkcyjna mogła 
stać się taką szkołą dla całej wsi 
— jej gospodarka musi być posta 
wioną na odpowiednio wysokim 
poziomie, a praca w spółdzielni 
winna być zorganizowana od po­
czątku sprawnie i wzorowo.

Zespół każdej spółdzielni wi­
nien łączyć pracę z nauką, ze zdo 
bywaniem wiedzy, z poznawa­
niem nowych osiągnięć w rolnic 
twie. Każda spółdzielnia- winna 
stać się ośrodkiem kultury i pro­
mieniować swą aktywnością, swy 
mi osiągnięciami na całą okoli­
cę, utrzymywać jak najbliższą 
więź z szerokimi masami chłop­
stwa pracującego. W warunkach 
żywej i codziennej współpracy 
wzajemnej między spółdzielnią i 
całą wsią — spółdzielnia staire 
się niezwykle cenną pomocą i zdo 
byczą również dla chłopów, go- 
soodarujących indywidualnie. O- 
t.rzymają oni od spółdzielców nie 
tylko nowe doświadczenia, ale i po 
moc w postaci lepszych nasion, 
a w razie możności i w postaci 
maszyn, sprzętu, siły pociągowej, 
wypróbowanej rasy cieląt, pro­
siąt, ptactwa, w postaci stacji 
kopulacyjnych itp. Należy skoń­
czyć jak najszybciej z objawami 
odgradzania się spółdzielców od 
okolicznych chłopów indywidual­
nych i usuwać wszelkie objawy 
niechęci wzajemnej gdziekolwiek 
się pojawią. Należy tak organizo 
wac i rozwijać ruch spółdzielczy, 
aby dla całej wsi stał się on po­
mocą _ w osiąganiu większych plo 
nów i cennym przykładem —* ja 
ko wyzsza forma chłopskiej gos­
podarki rolnej, jako droga socja 
hstycznej przebudowy życia na 
wsi zarówno pod względem go­
spodarczym jak i kulturalnym. 
W, każdej spółdzielni winno tęt­
nić nowe wszechstronne i bogate 
życie społeczne, przyciągające do

(Dokończeni'’ nn *>r 2)
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Polska wieś pracująca ślubuje wypełnić 
swe patriotyczne obowiązki webec Ojczyzny

Centralne Dożynki w Szczecinie w obecności tow. Bolesława Bieruta
SZCZECIN PAP. 6 września, w prastarym, polskim grodzie 
Szczecinie wielotysięczna rze sza chłopów z całego kraju ob­

chodziła tegoroczne święto żniw ne — ogólnopolskie dożynki.
Na Jasnych Błoniach — roz­

ległym placu, malowniczo poło­
żonym w centrum Szczecina, zgro 
madziło się 100 tys. osób — de­
legacje chłopskie i tłumy miesz­
kańców miasta, a wśród nich licz 
ne delegacje z portu, stoczni i 
szczecińskich zakładów pracy.

Honorową trybunę, spowita w 
biel i czerwień, zdobi piastowski 
orzeł, wykonany z kłosów. Na­
przeciw trybuny -  estrady, a za 
nimi, jak okiem sięgnąć, rzesze 
uczestników dożynek, ustawione 
w grupach wojewódzkich.

Godzina 10. Zrywa sie burza 
oklasków. Serdecznie, gorąco 
witaja zgromadzeni przybywa 
jącego gospodarza dożynek, Pre 
zesa Rady Ministrów, Przewód 
niezacego KC PZPR — Bolesła­
wa Bieruta.

Przy dźwiękach hymnu naro­
dowego Prezes Rady Ministrów 
zafmuie miejsce na trybunie. 
Obecni sa również na trybunie 
członkowie Biura Politycznego 
KC PZPR, członkowie Rady Pań 
stwa i rządu, przedstawiciele 
stronnictw nol i tycznych. Wojska 
Polskiego, ZSCh i CRZZ.

Uroczystość na Jasnych Bło­
niach otwiera min. rolnictwa — 
Jan Dęb Kocioł.

Gdy Ogólnopolskie Dożynki 
1953 r. ogłoszone zostały za otwar 
te, rozlega się śpiew „Gdy naród 
do boju“ . Słowa tej bojowej 
pieśni chłopskiej podejmują rze­
sze uczestników dożynek na ca­
łych Błoniach.

Wśród śpiewu tradycyjnych 
pieśni dożynkowych, przy dźwię 
kach kapel ludowych na estrady 
wkraczają regionalne gruny, nio­
sące wiechy żniwne. Zespół z 
Bukowiny Tatrzańskiej pozdra­

wia gospodarza dożynek starą 
pieśnią góralską „Witaj gazdo 
najmilejszy“ .

Zbliża się kulminacyjny mo­
ment uroczystości. Z pieśnią 
„Hej niesiemy plon“ — do trybu 
ny honorowej podchodzi delegac 
ja chłopów w otoczeniu zespołów 
artystycznych ze wszystkich ziem 
polskich i wręcza gospodarzowi 
dożynek tradycyjny wieniec, sym 
bolizujący plony, które pokojową 
prac? zirwają chłopi z polskiej 
ziemi.

Wieniec niosą wybitni przo­
downicy rolnictwa, odznaczeni 
krzyżami zasługi. Przekazując 
wieniec, zabiera głos Bolesław 
Kędziora, przodujący średnioroL 
ny gospodarz, odznaczony Złotym 
Krzyżem Zasługi. „Ja, chłóp ze 
wsi Przybysławice powT. Ostrów 
Wielkopolski —• mówił on 
mam dziś zaszczyt w imię: i-i ca­
łej pracującej, wsi — chłopów’ 
gospodarujących w pojedynkę, 
chłopów snółdzielców, pracowni­
ków Państwowych Ośrodków?! 
Maszynowych i Państwowych 
Gospodarstw Rolnych złożyć mel 
dunek gospodarzowi Ogólnopol­
skie' P'żynek w Szczecinie, Pre 
zesowi Rady Ministrów — E le- 
sławowi Bierutowa.

Świadomi naszych obowiązków 
wobec sojuszu robotniczo-chłop­
skiego, który jest źródłem na­
szej pomyślności — źródłem ży­
cia i siły Rzeczypospolitej Lu­
dowej. zobowriazujemy się:

Ze wszystkich sil rozwijać 
produkcje rolną w gospodar­
stwach indywidualnych, w spoi 
dzielniach produkcyjnych, w 
Państwowych Gospodarstwach 
Rolnych;

podnosić kulturę 1 wiedzę 
rolniczą wśród szerokich mas 
chłopskich, powiększać wydaj­
ność z hektara, pogłowie i ja­
kość inwentarza żywego;

wykonywać terminowo dosta 
wy dla naszego państwa i 
wszystkie obowiązki obywatel­
skie;

pilnować, aby słuszna i spra 
wiedliwa polityka rządu ludo­
wego była wprowadzana w ży 
cie przez nasze rady narodo­
we I gminne spółdzielnie, tę­
pić spekulantów i kumotrów, 
zwalczać wrogów sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego.
Nie będziemy żałować sil, aby 

nasza praca i postawa obywa­
telska wzmacniały nasze państwm, 
które broni zdobyczy ludu pra­
cującego, stoi na straży granic i 
niepodległości narodu polskiego.

Mówimy to tu, w prastarym, 
polskim grodzie Szczecinie, aby 
cała Polska i cały świat wie­
dział, że chłop polski wraz z kia 
są robotniczą uczyni wszystko, co 
w’ jego mocy, aby na zawsze 
utrwalić nasze granice na Odrze, 
Nysie i Bałtyku".

Do uczestników przemawia gos 
podarz dożynek, W wielkim sku­
pieniu i z głęboką uwagą słucha­
ją chłopi jego słów (Tekst prze­
mówienia podajemy oddzielnie).

T

sprawniej pracowały nasze porty

W portach i na morzu
W TROSCE

0  STAN TECHNICZNY STATKU
S/s „Pułaski" nie Jest nowym stat­

kiem. Toteż utrzymanie go w pełnej 
gotowości technicznej wyniaga od za­
łogi zwiększonego wysiłku,

W trosce o uzyskanie Jak najlep­
szych wyników eksploatacyjnych, w 
ostatnim rejsie do portów Dalekiego 
Wschodu załoga wykonała szereg 
prac remontowych 1 konserwacyj­
nych, Jak np. okresowy remont win­
dy kotwicznej, czyszczenie części za­
miennych kotła, remont i konserwa­
cję 2 pomp zasilających itp. W pra­
cach tych wvróżnili się asvstenci ma­
szynowi DUBIEL, OLSZEWSKI 1 
MAYBAUM,

WARSZTATOWCY „ARKI" 
WYKONALI PLAN

Pracownicy gdyńskich warsztatów 
„Arki" zrealizowali sierpniowy plan 
gotowości technicznej w ponad 100 
proc. W szczytowym okresie nasile­
nia prac warsztaty wykonały wszyst­
kie remonty w terminie, a niektóre 
nawet przed terminem oraz dodatko­
wo remonty awaryjne kilkudziesię­
ciu jednostek.

W sierpniu nazwo przodujących u- 
zyskały: brygada młodzieżowa JE­
RZEGO BLEW ĄSK! — ok. 2 3 0  proc.
1 brygada BRUNONA MUELLERA — 
ok. 2 3 0  proc. Brygada Blewaski po­
magała ponadto warsztatom we Wła­
dysławowie.

Bardzo szybko i dokładnie pracuje 
również zmiana majstra JANA BILlN  
SKIEGO. Indywidualnie przoduje to­
karz WŁADYSŁAW TUELLA, wyra­
biający przeciętnie ok. 2 3 0  proc. nor­
my.

Wprowadzenie nowych norm 
zmobilizowało załogi naszych por 
tów do walki o zwiększenie wy­
dajności, do szerokiego stosowa­
nia nowych metod pracy.

Świadczy o tym m. in. inicja­
tywa dźwigowego Franciszka 
Kropidłowskiego, z portu gdań­
skiego, który wezwał wszystkich 
dźwigowych zespołu portowego 
Gdańsk—Gdynia do współzawod 
nictwa o zlikwidowanie posto­
jów dźwigów.

Franciszek Kropidiowski w cią 
gu 8-letniej, ofiarnej pracy był 
już niejednokrotnie wyróżniany 
za poważne osłabnięcia, a m. In. 
za troskliwą opiekę nad powie­
rzonym mu dźwigiem. Z roku 
na rok, z miesiąca na miesiąc 
zwiększa Się wydajność jego pra 
cy. Podczas gdy w I kwartale 
br. wykonywał on przeciętnie 
129 proc., a w II kwartale 213 
proc., to w lipcu osiągnął już 225 
proc. normy. Należy przy tym 
zaznaczyć, że dzięki systema­
tycznej konserwacji dźwigu nie 
miał on w bieżącym roku ani 
iednej godziny przestoju.

„Sukcesy swoje — mówi tow. 
Kropidiowski — zawdzięczam 
stosowaniu przodujących radzier 
kich metod pracy, takich jak me 
toda Konstantego Szarapowa.

Wzywam wszystkich

gów, dzięki czemu podnie­
siemy sprawność naszych por­
tów, a więc przyśpieszymy wy­
konanie zadań jakie postawiła 
przed nami, portowcami partia i 
rząd Polski Ludowej“.

Potężna owacja po zakończeniu 
przemówienia Prezesa Rady Mi­
nistrów kończy uroczystość na 
Jasnych Błoniach.

Rusza radosny, pełen barw ko­
rowód dożynkowy. Przez blisko 
3 godziny płynie ulicami Szcze­
cina, witany oklaskami i Okrzy­
kami przez wielotysięczne tłumy 
mieszkańców, pochód chłopów ze 
wszystkich ziem Polski.

Po południu, w parku Kaspro­
wicza i na Jasnych Błoniach 
uczestnicy dożynek oglądali im­
prezy artystyczne. Na centralnej 
estradzie nad brzegiem jeziora 
Rusałka wystąpiły połączone ze­
społy chłopskie i robotnicze z 
bogatym programem pieśni i tań 
ców. Na występ tych zespołów 
przybył gospodarz dożynek Bo­
lesław Bierut.

Przem ówienie to w arzysza Bolesława Bieruta
wygłoszone na dożynkach w Szczecinie

(Dokończenie ze str, 1) 
piebie młodzież, kobiety i całą 
wieś pracującą indywidualnie. 
Każdy chłop pracujący, każdy ro 
botnik i cały naród zainteresowa 
ny jest w szybszym rozwoju roi 
nictwa, w podniesieniu plonów z 
hektara, w poważnym wzroście 
hodowli, a nie można tego osią­
gnąć na większą skalę bez prze­
budowy gospodarczej, bez wpro­
wadzenia nowych form uprawy 
roślin i hodowli zwierząt, bez 
szerokiej mechanizacji robót pol­
nych, bez coraz śmielszego zaslo 
sowania w praktyce nowoczesnej 
wiedzy rolniczej.

Podniesienie wydajności rolnic 
twa jest dziś najistotniejszą spra 
wą ogólnonarodową i wspólnym 
zadaniem robotników ł chłopów, 
złączonych braterskim sojuszem. 
Klasa robotnicza winna i dziś oka 
zać jak najbardziej wszechstron 
ną pomoc chłopstwu pracującemu 
w podniesieniu na wyższy po­
ziom całej gospodarki chłopskiej 
— zarówno spółdzielczej jak i in 
dywidualnej, w szerokim rozwoju 
kultury i oświaty rolnej. Możli­
wości w urzeczywistnieniu tego 
doniosłego zadania mamy dziś

bez porównania więcej, niż mie­
liśmy jeszcze do niedawna. A od 
szybkiego urzeczywistnienia tych 
zadań zależy wzrost ogólnego do­
brobytu mas pracujących żarów 
no w mieście, jak na wsi.

Obywatele!
Nasza Rzeczpospolita Ludową 

.rośnie szybko w siły ku pożyt­
kowi i pomyślności całego ludu 
pracującego. Zjednoczmy więc 
swe szeregi. Wzmocnijmy swe 
wysiłki, aby wzrost sił naszej 
wspaniałej ojczyzny płynął wciąż 
naprzód jeszcze potężniejszym 
nurtem, aby podnosiła się coraz 
szvbciej stopa życiowa, dobrobyt, 
kultura, zamożność i aktywność 
społeczna polskiego ludu pracują 
cego w mieście .i na wsi.

Życzę Wam, bracia chłopi, co­
raz wyższych plonów z Waszej 
znojnej pracy!

Niech żyje i krzepnie' coraz 
mocniej sojusz robotniczo-chłop­
ski!

Niech żyje i rozkwita nasz pra 
cowity, zjednoczony, bohatersWl 
naród polski, nasza umiłowana 
ojczyzna!

Niech żyje pokój na całym 
świecie!

Upowszechnienie nowoczesnych me"od uprawy i hodowli 
drogą do dalszego zwiększenia produkcji rolnej

Z Krajowego Zjazdu P rzod u ją cych  Chłopów
SZCZECIN PAP. 5 września br„ w przededniu obchodu Cen­

tralnych Dożynek w Szczecinie obradował Krajowy Zjazd Przo­
dujących Chłopów.
Wśród przeszło 3500 uczestni­

ków Zjazdu, większość stanowili 
przodujący mało i średniorolni 
chłopi. W obradach uczestniczyło 
także 470 wyróżniających się 
członków spółdzielni produkcyj­
nych, 230 przodowników pracy z 
PGR, 100 czołowych pracowników 
POM oraz 120 wybitnych pra­
cowników technicznych rolnictwa 
i nauczycieli wiejskich.

Obrady zagaił prezes Zarządu 
Głównego Związku Samopomocy

Serdeczne spotkanie młodzieży Gdańska 
z  delegacja studentów z  zagran cy

W dniu 6 bm. z hali sportowej 
we Wrzeszczu daleko rozbrzmie­
wał młodzieńczy śpiew. Przeszło 
4 tysiące gdańskiej młodzieży ze- 
bmło się, aby wysłuchać sprawo­
zdania delegata na IV Światowy 
festiwal Młodzieży i Studentów 
w Bukareszcie — wiceprzewod­
niczącej Zarządu Wojewódzkiego 
ZMP w Gdańsku tow. Krystyny 
Cygańskiej.

Przyszli też I stars! — robotni­
cy gdańskich zakładów pracy, 
nauczyciele I profesorowie poli­
techniki, przybyli przedstawicie­
le władz i partii. W prezydium 
obok przedstawicieli młodzieży 
zasiadł przewodniczący Prezy­
dium Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej tów. Geraga, posłowie 
Antoni Bigus i prof. Romuaid 
Gebertowie/, przedstawiciel KW 
PZPR tow, Włoch i ZG ZMP tow 
Tadeusz Renk.

. ! Bogato udekorowana sała za-
dźwigo- 1  pełniła się szybko Przybyli rów- 

wych zespołu portowego, Gdańsk njeż studenci z 13 krajów Euro- 
Gdynia do-^współzawodnictwa py t Ameryki, którzy w drodze 

o zlikwidowanie przestojów dżwi' powrotnej z Bukaresztu i Warsza

Chłopi gdańscy na Krajowym Zjeździe w Szczecinie
Ulice piastowskiego Szczeci­

na przybrały odświętną szatę. 
Z samego rana w dniu 5 bm. 
podążały nimi w kierunku hali 
sportowej liczne delegacje, aby 
wziąć udział w obradach Kra­
jowego Zjazdu Przodujących 
Chłopów. Tłumy chłopów gro­
madzą się przed wejściem do 
sali obrad. Jest wśród nich i 
delegacja przodujących chło­
pów. z woj. gdańskiego.

W pewnej chwili w grupie 
tej następuję niezwykłe oży­
wienie. Ktoś zauważył wśród 
20 wielkich portretów najwy­
bitniejszych przodowników wsi 
polskiej, które są ustawione 
przed halą sportową, znajoma 
twarz. — Gdzie jest Gończ“, 
Gończ, chodżże tu prędzej — 
rozlega się zewsząd

Po chwili, niskiego wzrostu, 
w średnim wieku mężczyzna 
staną! przed własnym portre­
tem. Wzruszonym głosem od­
czytał podpis: Gończ Stefan --  
ch*op średniorolny z gromady 
Zielenice pow. kościerski — 
wzorowy rolni!, i hodowca. 
Plan skupu zboża za 1953 r. 
wykonał 30 lipca br.

Włas- oczom nie chciał 
wierzyć Gończ, że i tu w Szcze­
cinie znają go, ż dowie się o 
nim cała Polska.

— Widzę — mówił potem
<3ońc? — że władza ludowa, pa

( O d  n a s z e g o  w y s ł a n n i k a )
mięta o każdym chłopie, któ­
ry nie zapomina o wypełnianiu 
swoich obowiązków wcbec pań 
stwa i braci robotników.

A chłopi ; kościerskiego są 
dumni, że to Właśnie ich po­
wiat spotkało takie wyróżnie­
nie.

* * *
Z wielką uwagą słuchali chło 

pł gdańscy referatu wicepreze­
sa Rady Ministrów tow. Zeno­
na Nowaka, który mówił o naj 
bliższych zadaniach w rolnic­
twie. Wielu z nich skrzętnie no 
towało wytyczne, jakie stawia 
przed rolnictwem nasza partia 
i rząd w dziedzinie dalszego 
wzrostu wydajności z ha i ho­
dowli. dla zaspokojenia stale 
rosnących potrzeb ludzi pracy 
na wsi i w mieście.

Starsza kobieta zagląda co 
chwila do notesu swego męża 
Józefa Kluka z Lipusza, pow. 
kościerskiego. na którego pier­
siach widnieje Złoty Krzyż Za 
sługi, Ciekawi ją. co też zapi­
suje. Kluk uśmiecha się do 
niej.

— Przekonasz się — mówi —
że te notatki pomogą nam, gdy 
wrócimy ze Zjazdu do domu. le 
piej niż dotychczas pracować, 
zbierać większe' plony...

Również Dobiesław Szymański 
«*■ przewodniczący spółdzielni

produkcyjnej z Zajezierza, w 
pow. sztumskim stara się nie 
uronić ani jednego słowa z re­
feratu tow. Nowaka. I on tak­
że skrzętnie notuje.

— Te zapiski — wyjaśnia — 
pomogą mi zapoznać kolektyw 
spółdzielczy z przebiegiem o- 
brad i z zadaniami, jakie sto­
ją przed gospodarstwami zespo 
łowymi.

* * *
W przerwie obiadowej gru­

pa chłopów z pow, wejherow- 
skiego żywo radziła o przebie­
gu dyskusji. Wzorowego chłopa 
Jana Potrykusa, z gromady Leś 
niewo, np. najbardziej zainte­
resowała wypowiedź „miczuri- 
nowca“ Pawła Kołtuna o sa­
dzeniu ziemniaków. Otóż Koł­
tun mówił o tym, że ziemnia­
ki urosną nawet wtedy, gdy 
nie są zasadzone. Po prostu 
wystarczy zasadzić same kłą­
cza. Wydadza one niemal taki 
plon, jak z^adzone całe ziem 
niaki. Kołtun wypraktykował 
to na swoich poletkach do­
świadczalnych.

Bardzo się to Potrykusowi 
podobało. — Dotychczas nie pra 
ktykowaliśmy tego — mówi. —
A trzeba popróbować. Byfr mo­
że, że takie pbletka przyniosą 
duży pożytek nam wszystkim.

EUŁOR

wy zawitali nad polskie morze, 
Belgów, Brazylijczyków, Duńczy 
ków, przedstawicieli Libanu, Sy­
rii, Egiptu, Norwegii, Finlandii 
Ameryki Łacińskiej już przed 
wejściem do hali wita młodzież 
gdańska, wręczając im wiązanki 
kwiatów, Witają werble i fanfa­
ry harcerzy, a później na sali 
długotrwałe oklaski i okrzyki na 
cześć pokoju i międzynarodowej 
solidarności młodzieży walczącej 
o pokój 1 postęp.

Wiec otwiera przewodniczący 
prezydium Zarządu Wojewódz­
kiego ZMP w Gdańsku tow. Ta­
deusz Recko, po czym zabiera 
głos delegatka na Zlot tow. Kry­
styna Cygańska. Barwnie opisuje 
ona peine pogody i radości dni 
światowego sejmu postępowej 
młodzieży 111 narodów świata. 
Mówi o radosnych spotkaniach i 
imprezach Festiwalu, o atmosfe­
rze braterstwa, jaka panowała w 
Bukareszcie.

Jeszcze nie przebrzmiały oklas 
ki po sprawozdaniu tpw. Cygań­
skiej, a już rozlegają się nowe 
na powitanie przedstawiciela mło 
dzieży Ameryki Łacińskiej — bra 
zylijskiego studenta Sebastian 
Simaeo. Życzy on gdańskiej mło­
dzieży dalszych osiągnięć w wal­
ce o umocnienie naszej ojczyzny, 
silnego ogniwa światowego obo­
zu pokoju. Następnie przemawia 
studentka egipska Aida Biechara. 
Jako ostatni zabiera głos smagły, 
czarnowłosy Syryjczyk Hassan 
Beyk.

Występ _ reprezentacyjnego Ze­
społu Pieśni i Tańca Marynarki 
Wojennej, oklaskiwany gorąco 
przez gości zagranicznych i na­
szą młodzież, stał się okazja do 
manifestacji serdecznych, brater­
skich uczuć. Studentka egipska 
Aida Biechara złożyła serdeczne 
podziękowanie za uratowanie 
przez załogę m/s „Czech" mary­
narzy z egipskiej kanonierki 
„Sclloum", wyrażając w ten spo­
sób uczucia wdzięczności całej 
młodzieży egipskiej.

Po wiecu goście zagraniczni od 
wiedzili hotel robotniczy / we 
Wrzeszczu, gdzie wzięli udział w 
zajęciach świetlicowych młodzie­
ży stoczniowej, a następnie po­
dejmowani byli podwieczorkiem. 
W czasie spotkania, z życiem mło 
dych stoczniowców, z ich pracą 
i osiągnięciami zapoznał gości 
przewodniczący Zarządu Zakłado 
wego ZMP w stoczni tow. Ta­
deusz Lenart.

W dniu dzisiejszym studenci 
zagraniczni zwiedzą Gdańsk i od 
będą spotkanie ze studentami i 
profesorami Politechniki Gdań­
skiej,

Chłopskiej — Antoni Korzycki, 
który powitał serdecznie uczestni 
ków Zjazdu.

W czasie Zjazdu wiceprezes 
Rady Ministrów Zenon Nowak 
wygłosił referat o najbliższych 
zadaniach rolnictwa. Po refera­
cie odbyła się dyskusja, w której 
przemawiało kilkudziesięciu u- 
czestników obrad.

Przodujący rolnicy na przykła­
dach własnych osiągnięć wska­
zywali, jak wielkie, niewykorzys­
tane dotąd możliwości podniesie­
nia produkcji rolnej istnieją w 
gospodarce rolnej.

Mówiąc o osiągnięciach, mi­
strzowie wysokich urodzajów i wy 
bitni hodowcy przekazywali so­
bie wzajemnie sposoby, .którymi 
dochodzą do imponujących wyni 
ków. Akcentowali oni, że osiąg­
nięcia te uzyskali głównie dzięki 
stosowaniu w swoich gospodar­
stwach racjonalnych metod uprą 
wy i hodowli. Liczni mówcy pod 
kreślili, jak wiele korzyśc: przy 
nosi im stosowanie w praktyce 
metod i bogatych doświadczeń 
przodującego rolnictwa radziec­
kiego oraz współpraca z naszymi 
naukowcami w dziedzinie rolnic­
twa.

Z dumą mówili przodujący chło 
pi o przedterminowym i ponad­
planowym wykonywaniu obowiąz 
ków wobec państwa przez nich 
i przez gromady, w których mie 
szkają. Apelowali oni jednocześ­
nie do wszystkich chłopów, aby 
tak, jak oni wzorowo i sumien­
nie wywiązywali się ze swych 
obowiązków.

Uczestnicy Zjazdu wysuwali 
szereg wniosków dotyczących m 
in. dalszego zwiększenia dostaw i roczny.

nawozów sztucznych, wnikliwsza 
go i szybszego rozpatrywania słu 
sznych skarg i zażaleń, lepszej 
organizacji pomocy sąsiedzkiej, 
zwiększenia ilości kwalifikowane 
go ziarna siewnego, wnikliwej 
rejonizacji upraw kontraktowa­
nych w zależności od warunków 
glebowych i klimatycznych, udo­
skonalenia trybu zwalniania od 
miarek i odsypów tych chłopów, 
którzy wywiązali się z obowiąz­
ku dostaw zbóż w całości.

Uroczystym momentem było 
wręczenie złotych, srebrnych i 
brązowych krzyży zasługi za wy­
sokie osiągnięcia produkcyjne i 
patriotyczną postawę w wypełnia 
niu obowiązków wobec państwa -  
30 wybitnym przodownikom wsi.

Dyskusję podsumował wicemi­
nister rolnictwa Czesław Doma­
gała.

Obrady wielkiego Zjazdu szcza
ęińskiego zakończyło odśpiewa­
nie ¡bojoiyęj pieśni chłopskiej 
,Gdy naród do boju".

R a d z i e c k o - ! r a ń s k a  
w y m i a n a  h a n d l o w a
MOSKWA PAP. Agentja TASS 

podaje z Teheranu:
W wyniku rokowań, jakie to­

czyły się w ‘ lipcu i sierpniu br. 
między przedstawicielem handlo­
wym ZSRR w Iranie a irańskim 
ministerstwem gospodarki naro­
dowej, w dniu 3 września w Te­
heranie nastąpiła wymiana listów 
między przedstawicielem handlo­
wym ZSRR w Iranie Kuznieeo- 
wem, a irańskim ministrem go­
spodarki narodowej Pur Komaju- 
nem o zwiększenie uzgodnionych 
uprzednio kontyngentó .v dostaw 
towarów z ZSRR do Iranu i z 
Iranu do ZSRR na dalszy okres

Pod presją USA -  na porisiawic oszukańczej onhnacii

Wybory do Bundestagu w Trizonii
BERLIN PAP. W dniu 6 wrześ 

nia odbyły się w Niemczech za­
chodnich wybory do izby niższej 
parlamentu bońskiego — tzw. 
Bundestagu. 33 miliony wybor­
ców Niemiec zachodnich ma wy­
brać 484 deputowanych do Bun­
destagu. Konferencja przedstawicieli wojskowych USA, Anglii Francji i Jugosławii

NOWY JORK PAP. Jak donosi 
agencja United Press, w dniu 3 
września podano do wiadomości 
w kołach oficjalnych, że w Wa­
szyngtonie zakóńczyła się konfe­
rencja przedstawicieli wojsko­
wych trzech mocarstw z przedsta 
wicielami Jugosławii w sprawie 
„obrony" Jugosławii.

Obrady rozpoczęły się dnia 24 
sierpnia. Uczestniczyli w nich 
wyżsi oficerowie USA, Anglii, 
Francji i Jugosławii. Obecnie 
nie zostaną opublikowane żadne 
informacje o przebiegu konferen­
cji. Oficjalnym przedstawicielom 
zakazano nawet podawania na- 
i-Wisłs « « e s tp ik ó ^

Wyboyy odbywały się według 
nopej, reakcyjnej ordynacji wy­
borczej, narzuconej niedawno lud 
ności zachodnio -  niemieckiej 
przez klikę Adenauera. Celem 
tej ordynacji jest utrudnienie a 
nawet uniemożliwienie wybrania 
do Bundestagu przedstawicieli po 
stępowych partii i organizacji. 
Oprócz tego niezwykle skompli-t 
kowany i zagmatwany system1 
głosowania oraz obliczania gło­
sów, daje władzom bońskim sze­
rokie możliwości sfałszowania wy 
ników wyborów.

Adenauer zamierza przy pomo­
cy tej ordynacji wyborczej uzys­
kać całkowitą kontrolę nad par­
lamentem.

Należy także podkreślić, że ame 
rykańskie kyla rządzące pospie­
szyły na pomoc swej marionetce 
— Adenauerowi. Jak donosi 
dziennik „Deutsche Woche“, wy­
soki komisarz USA w Niemczech 
zachodnich wpłacił na fundusz 
wyborczy Adenauera przeszło 6 
milionów dolarów.

Jednocześnie 3 bm. sekretarz 
stanu Duiles oficjalnie zagroził 
ludności Niemiec zachodnich, ża 
„klęska wyborcza Adenauera po­
ciągnie za sobą katastrofalne skut 
ki dla sprawy przywrócenia jed­
ności i suwerenności Niemiec“.

Pogróżki Dullesa i jego cynicz­
na ingerencja wywołały głębokig
oburzenie K Memęzęęh,
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Wat przykładzie dwóch wydaeial^w

Brak jednolitego kierownictwa
przyczyną osłabienia współzawodnictwa w Stoczni Gdańskie]

r

Robotnicy zakładów przemysłu 
metalowego Wybrzeża powitali 
wprowadzenie nowych norm ty­
siącami zobowiązań produkcyj­
nych, zmierzających do ich wyso 
kiego przekroczenia, Ruch ten 
objął szerokim zasiągiem rów­
nież załogę Stoczni Gdańskiej. 
Podnosząc z dnia na dzień wy­
dajność swej pracy, wysoko prze 
kraczając nowe normy, stocz­
niowcy gdańscy zwycięsko wyko 
nali plan lipcowy.

A jednak ta nowa fala współ­
zawodnictwa nie została podtrzy­
mana i rozwinięta w zakładzie 
przez kierownictwo polityczne i 
administrację stoczni: już w sier­
pniu nastąpiło znaczne osłabie­
nie tego ruchu. Liczba zobowią 
zań, podjętych w pierwszych 
dwóch dekadach sierpnia, w po­
równaniu z tym samym okresem 
w lipcu, zmniejszyła się poważ­
nie. W niektórych wydziałach 
jak np. w centralnym mechanicz 
nym, stolarni, elektrycznym, 
kadłubowni „A“ 1 kadłubowni
„B“ — osłabienie ruchu współ­
zawodnictwa występuje szczegół 
nie mocno.

D l a c z e g o  w  w y d z i a l e  
m a s ? v n  o k r ę t o w y c h  

r o ś n i e  f a l a  z o b o w i ą z a ń
W ■ tym samym okresie jednak 

w wydziale montażu maszyn 
okrętowych udział załogi we 
współzawodnictwie wzrósł z 50 
proc. w lipcu — do 80 proc. w 
sierpniu. Sprawą współzawod­
nictwa bowiem zajęła się tu 
energicznie nie tylko rada od­
działowa, bezpośrednio odpowie­
dzialna za jego rozwój, lecz tak­
że organizacja partyjna oraz Bie 
rownictwo wydziału.

Na początku sierpnia odbyła 
się w wydziale rozszerzona egze­
kutywa oddziałowa organizacji 
partyjnej, poświęcona analizie 
współzawodnictwa w’ ubiegłym 
miesiącu. Wnioski z tej analizy 
stały się programem działania 
dla rady oddziałowej, która już

od pierwszych dni miesiąca mo­
gła nadać ruchowi właściwy kie 
runek. Odpowiedzialny zaś za 
współzawodnictwo z ramienia ra 
dy oddziałowej tow. Stępniew­
ski systematycznie omawia z kie 
rownictwem wydziału bieżące 
trudności w realizacji zadań pro 
dukcyjnych w wydziale, dzięki 
czemu większość zobowiązań ma 
na celu właśnie ich przezwycię­
żenie.

Decydujące jednak znaczenie 
dla rozwoju współzawodnictwa 
w wydziale montażu maszyn ma 
systematyczna praca polityczno- 
uświadamiająca wśród załogi. Od 
działowa organizacja partyjna 
bowiem zdaje sobie sprawę, że 
współzawodnictwo pracy, pozba­
wione treści politycznej, nie mo­
że się prawidłowo rozwijać. Ro­
botnik wykonując sw-oje zobo­
wiązanie musi wiedzieć, że zwię­
ksza przez to swój wkład w bu­
downictwo socjalizmu, zwiększa 
obronność naszej ojczyzny, 
wzmacnia rolę i znaczenie Polski 
jako poważnego ogniwa w obo­
zie pokoju, a jednocześnie przy­
czynia się do wzrostu stopy ży­
ciowej mas pracujących i swojej 
własnej.

W codziennej pracy agitacyj­
nej dla podnoszenia świadomoś­
ci politycznej i wzmocnienia mo­
bilizacji; załogi, oddziałowa orga­
nizacja partyjna szeroko wy­
korzystuje każde wydarzenie 
międzynarodowe, jak np. pod­
pisanie rozejmu w Korei, 
ostatnią  ̂ sesję Rady Najwyższej 
ZSRR i przemówienie towarzy­
sza Malenkowa,. walkę ludu fran 
cuskiego,  ̂ propozycje Związku 
Radzieckiego w sprawie pokojo­
wego rozwiązania problemu nie­
mieckiego itp. A przy tym’ de­
cydujący wpływ na rozwój współ 
zawodnictwa wywiera osobisty 
przykład członków partii, takich 
jak tow. tow, Szczepański, Szre- 
der, Toman, Jadczak, Krzywiń- 
ski i wielu innych, którzy przo­
dując -w pracy pociągają za sobą 
słabszych, oddziaływują na całą 
załogę.

Zlik w id o w a ć  niedociągnięcia 
p rze d  kam panią jesienno-siew ną
Jeszcze nie tak dawno na po­

lach wrzała praca przy sprzęcie 
zboża. Potem zahuczały w gdań­
skich wsiach motory młoearni. 
Spółdzielcy i chłopi indywidual­
ni na umajonych wozach zaczęli 
odwozić manifestacyjnie pierwsze 
ziarno do punktów skupu. Wyko 
nując obowiązkowe dostawy zbo 
ża, dostarczali chleb Ojczyźnie.

Omłoty nadal trwają. Z każ­
dym dniem tysiące nowych kilo­
gramów zboża napływa do punk 
tów skupu, a na ścierniskach roz 
poczęła się znów żmudna praca. 
Zbliżają się siewy jesienne — 
pierwszy etap walki o bogactwo 
przyszłych plonów.

W woj. gdańskim zaorano do­
tychczas w PGR 35 proc. areału, 
przeznaczonego pod zasiew, w 
spółdzielniach produkcyjnych — 
42 proc., a w gromadach indywi­
dualnych — 25 proc.

Wczesne siewy rzepaku pierw­
sze zakończyły spółdzielnie pro­
dukcyjne, wykonując plan w  105 
proc., a następnie PGR — w 100 
proc. Chłopi indywidualni wyko­
nali zasiewy rzepaku w 51 proc.

Doświadczenia z pierwszego o- 
kresu siewów wskazują, że sprzęt 
mechaniczny jeszcze nie jest cał­
kowicie wyremontowany. Dlate­
go też, chociaż w PGR przygoto­
wano maszyny w 93 proc., w 
POM w 92 proc., a w gospodar­
stwach indywidualnych w 95 
proc., należy zwrócić uwagę na 
maszyny, które nie są jeszcze wy 
remontowane i w ciągu najbliż­
szych dni Oddać je do użytku.

Najgorzej jednak wygląda sy­
tuacja w dziedzinie rozprowadza 
nia nawozów sztucznych, od zasto 
sowania których w dużej mie­
rze zależy wzrost plonów. Ogó­
łem w województwie rozprowa­
dzono dotychczas zaledwie 30 
proc. nawozów na użyźnienj^gie 
by przed zasiewem.

Na pierwsze miejsce w rozpro­
wadzeniu nawozów wysunął sie 
pow. kartuski — 57 proc. Na na­
stępnych miejscach znajduia sie 
nnwrity: wejher^wski — 40 proc. 
1 kośeierskl — 35 proc. W tvle za 
nimi wlecze sie powiat sztumski 
— 8 proc., kwidzyński — 10 proc. 
i elbląski — 13 proc.

Winę za tak słabe rozprowa­
dzenie nawozów sztucznych w 
tvpVi onwiatach ponoszą niewat- 
pl<V’ 'o prae-wnipy placówek O15 
którzy nie interesowali się w ja 
kim stopniń ich tereny są przy­
gotowane na przyjęcie nawozów.

Stracono już sporo czasu. Trze 
ba więc obecnie rozprowadzić w 
najbliższych dniach wśród spół­
dzielni produkcyjnych i gromad 
indywidualnych maksimum na­
wozów sztucznych. (p).

Zagadnieniami współzawod­
nictwa żywo interesuje się wy­
działowa organizacja ZMP. Jest 
to szczególnie ważne, jeśli zwa­
żymy, że 75 proc. załogi wy­
działu montażu maszyn stanowi 
właśnie młodzież. Sprawa współ­
zawodnictwa staje na porządku 
dziennym każdego zebrania koła 
ZMP.

G d y  z a b r a k ł o  d w ó c h  l u d z i
Zupełnie inaczej przedstawia 

się spraw.a w wydziale central­
nym mechanicznym, Podczas 
gdy w lipcu, jak stwierdza ogól 
nozakładowy referent współza 
wodnictwa — tow. Marszałek 
— współzawodnictwo obejmowa­
ło tu ok. 60 proc., to w sierpniu 
obejmowało ono zaledwie ok. 30 
proc, załogi. W ślad za tym na­
stąpił rzecz jasna, olbrzymi spa­
dek ilości zobowiązań —- do 7 
w dwóch dekadach sierpnia.

Główną tego przyczyną jest 
zaniedbanie współzawodnictwa 
przez radę oddziałową. Jej prze­
wodniczący tow. Ostrowski nie 
orientuje się, lito obecnie uczest 
niczy we współzawodnictwie i ile 
podjęto zobowiązań. Podobną 
niewiedzę wykazują również in­
ni towarzysze. Od początku sierp 
nia nikt nie rozmawia! z robot­
nikami na temat możliwości 
szybszego wykonania zadań, nikt 
nie zatroszczył się nawet o do­
starczenie im deklaracji zobowią 
zaniowych. Jak wyjaśniają towa 
rzysze, stało się tak dlatego, że 
tow. Jurczak, odpowiedzialny za 
współzawodnictwo z ramienia 
rady oddziałowej, przeszedł do 
innego oddziału, a wydziałowy 
referent współzawodnictwa Bu­
dziński jest na urlopie. Jeżeli po 
ich odejściu yzspółzawodnictwo 
osłabło, oznacza to więc, że zaj­
mowało się nim dotychczas w 
wydziale centralnym mechanicz 
nym faktycznie 2 ludzi.

Nie jest tu bez winy również 
oddziałowa organizacja partyjna, 
która sprawę współzawodnictwa 
pozostawiła wyłącznie słabej ra­
dzie zakładowej, a sama w okre­
sie tak ważnym i sprzyjającym 
jego rozwojowi, jakim jest okres 
pierwszych miesięcy po wprowa­
dzeniu nowych norm — zajęła 
postawę bierną i wyczekującą. 
Sekretarz organizacji tow, Łako­
my v/ odpowiedzi na pytanie, ilu 
członków partii uczestniczy we 
współzawodnictwie, potrafił wy­
mienić zaledwie cztery nazwiska:

Organizacja partyjna zaniedba 
ła zupełnie pracę polityczno-

uś\.iaJamiającą wśród załogi. 
Robotnicy nie widzą potrzeby po 
dejmowania zobowiązań.

— Po co mam podejmować zo­
bowiązania, jeśli i tak wykonu­
ję, a nar et przekraczam normę 
— mó a/i T ysza.d Chojnacki. 1 - 
dobnego zdania jest również svie 
lu innych robotników w wydzia­
le centralnym mechanicznym

— Praca polityczna i organizacyj 
na, związana z wprowadzeniem 
nowych norm oraz przygotowa­
niem do pierwszej wypłaty, za­
jęła nam tak dużo czasu, że spra 
wą współzawodnictwa naprawdę 
nie było kiedy się zająć — mówi 
tow. Łakomy. Powtarzają to in­
ni towarzysze z organizacji par 
tyjnej, usiłując wytłumaczyć swo 
je zaniedbania.

Stanowisko to jest niesłuszne i 
błędne, bowiem zagadnienia no­
wych norm i współzawodnictwa 
są zc sobą tak ściśle powiązane, 
że niesposób ich rozdzielić. Prze­
cież właśnie na bazie nowych 
norm powinno się rozwinąć jak- 
najszerzej współzawodnictwo.

W n i o s k i  w y p ł y w a j ą c a  
z  p o r ó w n a n i a

Tak poważne różnice w roz­
woju ruchu współzawodnictwa, 
wykazane na przykładzie dwóch 
wydziałów, świadczą o braku' je­
dnolitego, ogólnozakładowego kie 
rowania tym ruchem w Stoczni 
Gdańskiej. Wypływa to przede 
wszystkim z formalnego stosunku 
do współzawodnictwa ze strony 
rady zakładowej, która zadowa­
la się zbieraniem sprawozdań od 
referenta współzawodnictwa i o- 
pracowywaniem suchych danych 
statystycznych, nie interesując sie 
głebiej rozwojem ruchu w posz­
czególnych wydziałach. Również 
komitet zakładowy nie potrafił 
w porę dostrzec niemal że zupeł­
nego oderwania się od zagad­
nień współzawodnictwa niektó­
rych organizacji oddziałowych, a 
tym samym wytknąć tym organi­
zacjom popełnionych błędów.

Te poważne zaniedbania trze­
ba jak najszybciej usunąć. Sta­
wia to zarówno przed radą za­
kładową, jak i komitetem zakła­
dowym poważne i odpowiedzial­
ne zadania. Całą uwagę należy 
skoncentrować na tych wydzia­
łach, w których osłabienie ruchu 
współzawodnictwa jest najwięk­
sze, przenosząc na ich teren do­
świadczenia wydziałów, przodu­
jących we współzawodnictwie.

A. Ł.

Występ zespołu Glińskiej Republiki Ludowej 
wielkim wydarzeniem kulturalnym na W ybrzeżu

Nad sceną Państwowego Te­
atru „Wybrzeże“ , - zawieszono 
transparent. Na czerwonym tie 
ułożono słowa: „Niech żyje 
przyjaźń narodu polskiego z 
wielkim narodem chińskim“. 
Po bokach sceny znajdują się 
sztandary — biało-czerwone i 
czerwone z pięcioma złocistymi 
gwiazdami.

Sala zapełnia się powoli. 
Miejsca na widowni zajmują 
przedstawiciele partii, władz, 
wojska, działacze sztuki i kul­
tury, spora grupa przedstawi­
cieli Polsko — Chińskiego To­
warzystwa Maklerskiego, czo­
łowi przedstawiciele zakładów 
pracy, chłopów naszego wo­
jewództwa.

Dźwięk gongu. Kurtyna się 
rozsuwa — na scenie Zespói 
Pieśni i Tańca Chińskiej Repu 
bliki Ludowej. Miłych gości wi 
ta zastępca przewodniczącego 
Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej, poseł tow. Antoni 
Bigus. W krótkich słowach wy 
raża wdzięczność za umożliwię 
nie poznania sztuki wielkiego 
narodu. Rozlegają się oklaski i 
okrzyki na cześć przyjaźni pol­
sko -  chińskiej.

Przemawia kierownik zespo­
łu kompozytor Dżon Wej-czi. 
„Przyjaźni naszej nie prze­
gradza odległość, która dzieł* 
nasze kraje — mówi. — Łączy 
nas wspólna walka o pokój, 
którą toczymy pod przewodem 
wielkiego Kraju Rad, łączy nas 
socjalistyczne budownictwo — 
wspólny cel naszych narodów“

Gdy milkną oklaski chór, 
który zajął II miejsce na bu­
kareszteńskim Festiwalu Mło­
dzieży, rozpoczyna piękny, nieza

V .

pomniany koncert. Usłyszeli­
śmy najpopularniejsze w Chi­
nach pieśni: „Pieśń o ojczyź­
nie“ , „Zorza na wschodzie“ 
„Pieśń o przyjaźni chińsko-ko- 
reańskiej“ i inne. Gorąco okla 
skiwali mieszkańcy Wybrzeża 
pieśń z repertuaru ' „Mazow­
sze“ — odśpiewany po polsku 
„Kurpiowski walczyk“ .

W dalszym ciągu programu 
obserwujemy na scenie piękny 
„Taniec z mieczami“ w wyko- 

• naniu solistki Huan-huan, a 
następnie oryginalny „Taniec 
lotosów“. Po występie młodegb 
pianisty Fu Tsunj, który wspa 
niale odegrał Fantazję F-moll 
Fryderyka Chopina, nowa nie­
spodzianka. Oklaskujemy nie­
zwykle pomysłowy i zabawny 
„Taniec lwów“. Jego wykonanie 
wymaga od artystów akroba­
tycznych niemal umiejętności 
Nic też dziwnego, że na Festi­
walu w Bukareszcie został on 
wyróżniony I nagrodą,

A później następują produk­
cje muzyczno -  wokalne, w któ 
rych artyści chińscy — muzycy 
i śpiewacy zademonstrowali 
swój wysoki stopień opanowa­
nia utworów sztuki europej­
skiej. Dwugodzinny koncert 
kończy się wystawieniem frag 
rr.entu klasycznej opery chiń­
skiej „Król małp w niebiań­
skim pałacu“.

Kwiaty, które chińscy artyści 
otrzymali ,n. in. z. rąk tancerzy 
Państwowej Opery Bałtyckiej 
z pro'. Ta' :ynówną na czele 
były nie tylko w azem 
wdzięczności za miły yieczór, 
ale także uznania za wyroki 
poziom tańca artystycznego, ja 
ki zademonstrowali,

St. Mar.
J

Spisek W aszyngton — Bonn
Rzadko można spotkać w reakcyjnej 

prasie amerykańskiej tak szczere 
przyznanie się do agresywnej polityki 
Waszyngtonu, jak to, które uczynił 
ostatnio organ amerykańskich mono­
polistów „Wall Street, Journal“ . „Jest 
rzeczą jasną — pisze „Wall Street 
Jpurnal" — że nasza polityka opiera 
się na zasadzie, utrzymania rozbicia 
Niemiec. Na tej zasadzie opiera się 
wszystko, co dotychczas uczyniliśmy i 
co zamierzamy uczynić w przyszłości. 
W ofićjalnych oświadczeniach wyrażaj­
my nadzieję, że Niemcy be.da kiedyś 
zjednoczone, ale w rokowaniach, które 
prowadzimy, zadajemy kłam tym 
oświadczeniom. Wiedzą o tym Niem­
cy“ .

Tak jest. Wiedzą o tym i Niemcy i 
Inne narody F,uropy, które w rozpęta­
nej przez Hitlera agresji złożyły po­
tworną hekatombę krwi w postaci po­
nad 22 milionów zabitych i ponad 34 
milionów rannych. Wiedzą również na­
rody, czemu służy ta amerykańska po­
lityka rozbicia Niemiec i remilitaryza- 
cji Trizonii. Nie kryją się zresztą i z 
tym politycy USA. „Ponieważ Francja 
i Włochy — mówił amerykański sena­
tor Walter George w 1949 r. —. nie są 
dostatecznie pewne ze względu na zbyt 
wielką popularność partii komunistycz­
nych \y tych krajach — Niemcy za­
chodnie są jedynym krajem w Euro­
pie, na który mogłyby Stany Zjedno­
czone liczyć w razie wojny“ . I w tym 
samym 1949 r. Stany Zjednoczone 
zmontowały pakt atlantycki, a. 20 wrze 
śnią tegoż roku — a więc w 10 lat po 
rozpoczęciu hitlerowskiej agresji na 
nasz kraj — przypieczętowali rozbicie 
Niemiec tworząc marionetkowe pań­
stwo Trbonii. na którego czele stanał 
Pupilek Waszyngtonu. Watykanu i hit­
lerowskich odwetowców — Konrad 
Ądenauer,

I wtedy posypały się dolary na Tri- 
zonię. Możny krewniak Adenauera z 
banku Rockefellera i Morgana, ówcze­
sny Wysoki Komisarz USA w Trizo­
nii — Cloy mówił: „Inwestycie ame­
rykańskie w Niemczech zachodnich są 
tak poważne, że już tylko z tego wzglę­
du «de możemy oddać tych terenów.

Zainwestowaliśmy w n a s z e  Niemcy 
wiele milionów dolarów. Rzuciliśmy w 
nie ziarno, które trzeba Otoczyć naj­
troskliwszą opieką, aby mogło rozkwit­
nąć“.

Poza bezpośrednimi zyskami dla 
amerykańskich monopolistów, to dola­
rowe ziarno miało zrodzić jeszcze bar­
dziej zatruty owoc. Miało zrodzić, a ra­
czej o d r o d z i ć  niemiecki imperia­
lizm w Trizonii, hitlerowski faszyzm 
i hitlerowski Wehrmacht. Już w paź­
dzierniku 1950 r. amerykański dziennik 
„New York Times“ pisał: „Jest rzeczą 
niezbędnie konieczną znaleźć nowe 
źródło ludzkich rezerw. Można je zna­
leźć tylko w Niemczech. Ameryka ma 
prawo oczekiwać, że za każdy wyłożo­
ny dolar otrzyma odpowiedni ekwiwa­
lent w sile bojowej“ .

Dla otrzymania tego właśnie „ekwi­
walentu“ w postaci Wehrmachtu jeź­
dził w 1951 r. do Trizonii Eisenhower, 
głosząc, że „należy przywrócić honor 
żołnierza niemieckiego“ . W tym celu 
wypuszczono na wolność hitlerowskich 
zbrodniarzy wojennych, w tym celu 
spętano Trizonię „układem ogólnym“ 
na 50 lat, w tym wreszcie celu tworzy 
się szyld „armii europejskiej”  dla od­
budowy neohitleroWskiego Wehrmach­
tu. I dlatego również boński minister 
Blank przywiózł ze swych tegorocz­
nych lipcowych rozmów w Waszyngto­
nie gotqivy plan utworzenia 12 dywizji 
Wehrmachtu.

Tak realizuje się dziś w Bonn hif.le- 
,rowski program pod amerykańskim 
patronatem. Hitlerowski program przy 
pomocy hitlerowskich niedobitków. 
Właśnie pod hasłami tego programu 
idzie do wyborów adenauerowska ko­
alicja odwetowców. I dlatego na lis­
tach wyborczych iei koaliob znalazł się 
1 zbrodniarz ICesselring kfórv — iako 
szef sztabu hitlerowskiej Luftwaffe — 
jest odpowiedzialny za barbarzyńskie 
bombardowanie Warszawy w 1939 r., i 
„Panzergeneral“ Ouderian wsławiony 
okrucieństwami dokonanymi w Polsce, 
Francji i Związku Radzieckim, i wnuk 
.żelaznego kanclerza“ książę CM to von 

Bismarck, i „cudotwórca" finansowy 
Hitlera — Hjalmar Schachk i jego ko­
lega pa fachu — bankier Pfęrdmenees.

O odwetowych apetytach tej zgrai 
amerykańskich pupilów świadczą cho­
ciażby śpiewane ną ich wiecach pieśni 
hitlerowskie o tym, że „granice Nie­
miec sięgają od Dunaju do Adygi i od 
Mozeli do Niemna“ . Świadczą o tym 
buńczuczne wypowiedzi hitlerowskiego 
lotnika, pik. Rudla. że „konflikt między 
Wschodem a Zachodem może być roz­
wiązany jedynie na drodze militarnej“ .

Glejt do tego nowego „marszu na 
Wschód“ dali bańskim faszystom ame­
rykańscy imperialiści. Jeszcze przecież 
w 1946 r. amerykański sekretarz stanu, 
Byrnes, w swej mowie w Stuttgarcie 
otwarcie zaatakował naszą granicę na 
Odrze i Nysie. Sam zaś prezydent USA. 
Eisenhower, w niedawnym liście do 
Adenauera otwarcie proponował włą­
czenie c a ł y c h  Niemiec do tzw. „eu­
ropejskiej wspólnoty obronnej“ , suge­
rując zagarnięcie siłą obszarów NRD. 
To właśnie’ w Waszyngtonie boński 
minister Hallstein bredził o „zjedno­
czeniu Europy aż po Ural“ . A kanclerz 
Ądenauer oświadczył wprost: „Powrót 
straconych prowincji za linią Odry i 
Nysy jest główną racją, którą kieruje 
się rząd niemiecki, opowiadając się za 
włączeniem Niemiec do organizacji mo 
carstw atlantyckich..."

W imię tego hitlerowskiego progra­
mu agresji przeciw Związkowi Radziec 
kiemu, Francji, Polsce, Czechosłowacji 
i innym krojom Europy, Stany ziedno- 
czone odrzucają radzieckie prepozycie 
utworzenia rządu ogól no niemieckiego, 
zjednoczenia Niemiec na zasadach po­
kojowych i demokratycznych, a następ 
nie przeprowadzenia wolnych wybo­
rów w całych Niemczech.- „Stany Zjed­
noczone nie chcą obecnie wolnych wy­
borów w całych Niemczech — p;sat 
amerykański dziennik „New York He­
rald Tribune“ . — Wywróci!vby one bo­
wiem wóz z jabłkami. Jabłkami są w 
tym wypadku — plan Schumana i ar­
mia europejska, łącznie z 12 dywizja­
mi niemieckimi i wszystkie pieczoło­
wicie wypracowane plany zachodniej 
wsnólnoty“ .

Wiemy, jak bardzo robaczywe są te 
jabłka na amerykańsko-bitlerowskim 
wozie. I wiemy, ź* zachodnio-niemiec*

cy patrioci, którzy w agresywnej poli­
tyce Adenauera widzą bezpośrednią 
groźbę dla narodu niemieckiego, zrobią 
wszystko, aby ten wóz agresji jak naj­
rychlej wywrócić. Właśnie w imieniu 
tych patriotów mówił ostatnio Max 
Reimann, przewodniczący KPD. „Czte­
ry lata rządów Adenauera — to 4 lata 
gorzkich rozczarowań dla narodu nie­
mieckiego. Dać temu rządowi ponowną 
możliwość rządzenia przez dalsze 4 la­
ta, oznaczałoby umożliwienie wcielenia 
w życie układów wojennych z Bonn i 
z Paryża. My komuniści oświadczaliś­
my w r. 1932: „Kto glosuję na Hitlera 
— głosuje za wojną“ . Z cała odpowie­
dzialnością za swe słowa stwierdzam 
obecnie: „Kto głosuje na Adenauera — 
głosuje za trzecią wojną światową, 
głosuje za wojną domową“.

Nawiązując do ostatniej noty ra­
dzieckiej, która proponuje zawarcie 
traktatu pokojowego z Niemcami, utwo 
rżenie rządu ogólnoniemieckiego i prze 
prowadzenie wolnych wyborów w ca­
łych Niemczech, Max Reimann oświad 
czył: „Notę radziecka uważaia wszys­
cy Niemcy, zamieszkali na Wschodzie 
i na Zachodzie kraju, za drogę do zjed­
noczenia. Każda propozycja zawarta w 
tej nocie odpowiada interesom naszego 
narodu i innych narodów europej­
skich“.

Walka patriotów Trizonii o zjedno­
czenie Niemiec na podstawach demo­
kratycznych i pokojowych, walka prze 
ciw adeńauerowskiemu reżimowi od­
wetowców cieszy się gorącym popar­
ciem narodu polskiego. Jest to bowiem 
nie tylko walka o lepszą przyszłość 
Niemiec, ale jest to zarazem walka o 
pokoi w Europie. Dlatego naród Dolski 
z całego serca powitał ostatnia note ra­
dziecką w sorawie Niemiec i moskiew­
skie uchwały, zmierzające do wzmoc­
nienia NRD jako podwaliny walki o 
Niemcy zjednoczone, demokratyczne 1 
pokojowe. Dlatego naród polski życzy 
narodowi niemieckiemu jak najwięk­
szych sukcesów w walce nrzeciw zbrod 
niczemu spiskowi /na osi Waszyngton 
— Bonn.

WŁADYSŁAW SZCZERBIĆ
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G Ł O S  S P O R
Wielka rewia lekkoatletów polskich w Warszawie

Gdańsk na drugim miejscu t u  punktacji ogólnej
Bocianówna i Ciachówna wstanawiafą nowe rekordy Polski

Międzynarodowy M tin(j na Służewcu

6 bm. zakończyły się w Warszawie mistrzostwa Polski 
w lekkoatletyce.

W ostatnim dniu zawodów padły 2 rekordy Polski oraz 2 
rekordy zrzeszeniowe. Autorami ich byli: Bocianówna w biegu 
na 80 m przez płotki — 11,5. Ciachówna w rzucie oszczepem 
— 46,02 oraz sztafety: kobieca 4 X  100 m Budowlanych 
w składzie: Wontrobowa, Minicka, Czeszko, Bocianówna 49.8 
i sztafeta męska Gwardii 4 X  400 m w składzie: Królczyk, 
Werbliński, Sierek, Bulli — 3,22,4.

Obok rekordzistów Polski wy­
różnić należy zwycięzcę biegu 
maratońskiego — Szewczyka, któ 
ry w niesprzyjających warunkach 
atmosferycznych osiągnął czas 
2:39,17,6, Chromika, który mimo 
braku konkurencji uzyskał bez 
Wysiłku 14:46,6 na 5 km. oraz Ja­
niszewskiego, który skoczył o 
tyczce 4,15.

WYNIKI FINAŁÓW
Bieg 200 m przez płotki 1) 

Makomaski (Ogniwo) 25,5, 2) Bu- 
gała (CWKS) 25,5, 3) Puzio (Gwar 
dia) 26,1.

Bieg 5.000 m — Chromik
(CWKS) 14,46,6, 2) Mańkowski
(Budowlani) 15,11,0, 3) Płonka
(Włókniarz) 15,23,4, 4) Olesiński 
(Górnik) 15,25,4, 5) Wróbel (Spój­
nia) 15,26,6, 6) Kloc (Ogniwo) 
15,29,0.

Rzut młotem — 1) Harmata
(CWKS) 53,68, 2) Rut (CWKS) 
52,68, 3) Masłowski (Ogniwo)
51,90.

Bieg maratoński — Szewczyk 
(Włókniarz) 2,39,17,6, 2) Wojtysko

PUNKTACJA OKRĘGOWA:
1) Warszawa miasto — 311 pkt,
2) Gdańsk — 237 pkt, 3) Stalino- 
gród — 166 pkt.

Wyniki z soboty
5 bm. w drugim dniu mi­

strzostw Polski w lekkoatletyce, 
poziom był znacznie wyższy niż 
dnia poprzedniego. W kilku kon­
kurencjach, a szczególnie w trój- 
skoku, skoku w dal kobiet i rzu­
cie dyskiem kobiet osiągnięto 
bardzo dobre rezultaty.

Najlepsze wyniki drugiego 
dnia mistrzostw to rekord klubo­
wy Polski w sztafecie 4 X 100 m 
mężczyzn—44,0 sek. ustanowiony 
przez CWKS, 5,79 w skoku w dal 
Duńskiej, 69,80 Sidły w oszczepie 
oraz rezultaty trójskoczków Wein 
berga — 14,97 i Gizelewskiego J. 
14,92. Wyniki te poza rezultatem 
Sidły są najlepsze w bież. roku.

Prywer odparł atak Łcmow- 
skiego w rzucie kulą zdobywając 
tytuł mistrzowski dobrym wyni­
kiem 15,79. Krzyszkowiak nie 
mając konkurencji osiągnął w 
biegu na 3 km. z przeszkodami 
9:17. Łerczakówna i Baranowski

potwierdzili, że są najlepszymi 
sprinterami w kraju wygrywając 
200 m. i zdobywając mistrzostwo 
Polski.

W YNIKI TECHNICZNE
K onkurencje m ęskie (finały) — bieg 

400 m przez płotki: 1) Makomaski (Og 
niwo) 55,7, 2) Kotlmski (CWKS) 57,0,3) 
M inkowski (CWKS) 57,0, 4) Gralka
(Górnik) 57,5.

B ieg 3.000 m  z przeszkodam i — 1) 
K rzyszkowiak (CWKS) 9,17,0, 2' Kielas 
(Gwardia) 9,37,2, 3) G órecki (CWKS) 
9,40,2, 4) M iecznikowski (CWKS) 9,42,4.

B ieg 200 m — 1) Baranowski (Gwar­
dia) 21.9, 2) Schm idt (CWKS) 22,3, 3)

Piłkarz,P Gwardii remisują w Berlinie

Sztafeta 4xioo m — 1) CWKS 43,0 
(reKord k lubow y Polski). 2) Gwardia 
43,0, 3) AZS 43,4, 4) Stal 43,4.

T rójskok  — 1) W einberg (CWKSi 
14,97, 2) Gizelewski (CWKS) 14,92, 3) 
Kowal (Ogniwo) 14,56, 4) Drozc!
(CWKS) 14,37.

KONKURENCJE KOBIECE 
Bieg 200 m —- 1) Łerczaków na (AZS) 

26,03, 2) M innicka (Budowlani) 23,4, 3) 
Jesionowska (CWKS) 26,5, 4) Orszly- 
now icz (Gwardia) 26,6

Skok w  dal — 1) Duńska (Spójnia) 
5,79, 2) Iłw icka (AZS) 5.60, 3) Słow iń­
ska (CWKS) 5,45.

Rzut dyskiem  — 1) Konik (Kolejarz) 
41,38, 2) Iwaszkiewicz (AZS) 40,39, 3) 
Kozłowska (AZS) 39,95, 4) Sankowska
(K olejarz) 38,71.

6 bm. rozpoczął się w Warszaivie na Służewcu Międzynarodowy 
ting, w którym biorą udział konie z Polski, ZSRR, NRD i krajów

mokracji ludowej.
l\’a zdjęciu: Konie ekipy czechosłowackiej na treningu porannym-.

Mi-
ds-Zespół S to c z n i G d a ń s k ie j m is trze m  k la s y  m ię d zy w o je w ó d zk ie j

® ostała m meczą Siał rozgromiła Biáowlanye i (S ’ taiiiów) 11:0
Piłkarze koła sportowego „Sta!“ przy Stoczni Gdańskiej za 

kończyli swe spotkania w Lidze międzywojewódzkiej pięknym 
finiszem, gromiąc na swoim boisku drużynę Budowlanych z Człu­
chowa w stosunku 11:0 (3:0).

BERLIN PAP. Międzynarodo 
wy mecz piłkarski między 
Dynamo (Drezno) a reprezen­
tacją ZS Gwardia, opartą 
głównie na zawodnikach kra­
kowskich, zakończy! się wyni­
kiem remisowym .1:1 (1:1). 
Bramkę dla Gwardii zdobył 
Hachorek. Bramka dla Dynamo 
padła ze strzału samobójczego.

Gra była żywa i stała na 
dobrym poziomie.

Piłkarzy polskich serdecznie 
oklaskiwało ok. 40 tys. widzów.

Mistrzem Polski na rok 1953 w rzucie 
dyskiem został Łomowsld z gdańskiej 
Gwardii, który osiągnął w Warszawie 

dobry wynik 47,25 m.

Połujan (CWKS) 22,7, 4) W ojtow icz 
(AZS) 22,7,

Pchnięcie kulą — 1) P ryw er (Włók) 
niarz) 15.79, 2) Łom ow ski (Gwardia) 
15,12, 3) K rzyżanow ski (Spójnia) 14,79, 
4) Rut (CWKS) 14,20.

Rzut oszczepem  — 1) Sidło (Spó­
jnia) 69,80, 2) R adziw onow icz (Ogni­
wo) 65,11, 3) D obija  (Gwardia) 58,95, 4) 
Bińko (CWKS) 58,82.

Zwycięstwo to zapewniło gdań 
skiej „Stali“ pierwsze miejsce w 
rozgrywkach Ligi międzywoje­
wódzkiej i prawo uczestniczenia 
w eliminacjach do drugiej Ligi 

Stoczniowcy zdobyli na 18 ro­
zegranych spotkań 31 punktów i 
stosunek bramek 73:16 wyprze­
dzając o 6 punktów drugą z ko­
lei drużynę Kolejarza z Torunia, 
który posiada 25 punktów zdoby 
tych i stosunek bramek 50:29. Na 
trzecim miejscu uplasował się 
Kolejarz (Bydgoszcz) 23 punkty 
i stosunek bramek 33:18, 

Początek meczu nie zapowia­
dał tak wysokiej wygranej gdań 
skieb stoczniowców. Mieii oni 
wprawdzie dość znaczną przewa­
gę. ale strzały napastników były 
niecelne, bądź też piłkę wyłapy­
wał bramkarz gości!

Ma r»nou w Elblągu

D jb r y  po ziom  w a lk  fin ało w yc h  
w  m istrzo stw a ch  Z S  „S ta l'

W niedzieię zakończyły się w 
Elblągu ogólnopolskie mistrzo­
stwa bokserskie Zrzeszenia Spor 
towego „Stal“.

Walki finałowe stały na dużo 
lepszym poziomie niż w czasie 
eliminacji oraz półfinałów. Szcze 
golnie piękny boks pokazał 
mistrz Europy Leszek Drogosz,

Szwargot i Rusek prowadzą w bie­
gu na 10.000 m. Zwyciężył Szwargot 
(CW K S), uzyskując najlepszy tego­
roczny czas w Polsce 31:05. Rusek 
(Kolejarz) uplasował się na piątym 

miejscu.

(CWKS) 2,47,15,8, 3) Osiński (U- 
nia) 2.52,34,2, 4) Domagała (Ogni­
wo) 2,53,26,6, 5) Kurek (Stal)
2,56,44,0.

OGÓLNA PUNKTACJA ZRZE 
SZENIOWA :1) OWKS 576 pkt., -2) 
AZS — 313 pkt., 3) Gwardia — 
233 pkt. Na dalszych miejscach 
uplasowali: się: Budowlani — 189 
pkt., Spójnia — 175 pkt., Kolejarz
— 141 pkt., Ogniwo — 109 pkt.

Z Ogólnopolskiej 
Spartakiady Wsi v

Na stadionie „Gwardii“ w Szcze 
cinie rozpoczęły się pierwsze kon 
kurencje III Ogólnopolskiej Spar 
takiady Wsi.

Wyniki pierwszego dnia:
Piłka nożna: Opole — Rzeszów 

2:0 (2:0); Warszawa — Koszalin 
8:1 (0: 0) .

Siatkówka żeńska: Zielona Gó­
ra — Kielce 3:0; Gdańsk — Poz­
nań — 3:1.

Siatkówka męska: Stalinogród
— Opole 3:1.

Koszykówka męska: Wrocław
— Gdańsk 53:41 (23:16); Stalino­
gród — Warszawa 63:57.

Koszykówka żeńska: Zielona 
Góra —• Warszawa 40:22 (23:10). 
Gdańsk — Kraków 53:24 (21:10).

Piłka ręczna żeńska: Kielce — 
Rzeszów 8:1 (3:1); Opole —
Gdańsk 6:1 (4:0).

Piłka ręczna męska: Poznań — 
Łódź 21:4 (7:3); Opole — Gdańsk 
31:3 (12:0).

Głos w dyskusji

Warto zajrzeć do kot sportowych
W związku z odbywającą się kiedyśmy go najbardziej po- 

na łamach „Głosu Wybrzeża“ trzebowali, tj. w czasie trwa- 
dyskusją nad działalnością Zrze nia spartakiady zakładowej, 
szenia Sportowego Budowlani, Wydaje mi się, że ten bez- 
pragnę poruszyć sprawę koła troski stosunek do kół sporto- 
sportowego przy Zjednoczeniu wycb jest jedną z głównych 
Budownictwa Wojskowego — przyczyn niepowodzeń zawodni 
24: ków wyczynowych jak np. pił-

Koło sportowe ZS „Budowla- karzy ligowych. Bo gdzież szu- 
ni“ nr 137 przy ZBW-24 liczy kać nowych kadr drużynowych 
obecnie ok. 150 członków zgru- jak nie w kołach sportowych 
powanych w 8 sekcjach sporto- przy zakładach pracy? Prze- 
wych, a w tym i -piłki nożnej, cięż tam można wyszukać uta­
i ł o  to należy do najbardziej lentowaną młodzież, która przy 
aktywnych, o czym, świadczv odpowiedniej ooiece może w 
fakt dobrze zorganizowanej przyszłości zasilić kadry wyczy- 
sDartakiady. jak również zaję- nowe.
cie przez nie pierwszego miej- Przy okazji chciałbym też 
sca w województwie we współ- poruszyć snraw ę n egatyw n ego  
zawodnictwie z innymi ko- stosunku do sportu jaki wyka- 
larni- zuie dyrekcia naszego zakładu.

Jak z tego wynika członkowie Oto przykład. Ponieważ ko­
kota ZBW-24 starają się dobrze ło nie posiada własnego lokalu, 
pracować i robią wszystko co sportowcy przepracowali 300 ro 
jest, w ich mocy, ażeby podnieść boczogodzin przy budowie ba 
swój poziom sportowy. raku w którym miała się mie

Osiągnięcia kola byłyby jed- ścić świetlica kola. Barak po- 
nak jeszcze leosze, gdyby rada stawiono i lokal koło otrzymało, 
okręgowa ZS Budowlani w Ale radość sportowców nie 
większym stopniu interesowała trwała długo, gdyż ostatnio dy- 
się praca koła. a zwłaszcza gdy rekcia Zjednoczenia nakazała 
bv starała sie dopomóc w uzy- sportowcom lokal ten opróż- 
skaniu funduszów na zakup bra nić nie dając w zamian innego 
kującego sprzętu. Pomocy tej pomieszczenia na świetlice, 
iednak nie ot.rzyrrmiemv. a je- Czyż w takich warunkach 
den z członków radv okręgowej może sie koło dobrze rozwijać? 
(ob. Kowalski) powiedział przed Członkowie koła przy ZBW- 
stawicielowi naszego koła, że 24 mają dużo zapału do pracy, 
nie możemy liczyć na iakakol- ale żeby wysiłki ich nie były 
wiek pomoc, ponieważ rada zmarnowane, konieczna jest po- 
okregowa musi dbać przede moc dyrekcji. a przede wszyst- 
wszystkim o kadrę. kim rady okresowej Budowła-

Opieka ze strony rady okre- nych. która iest w pierwszym 
gowei ogranicza sie wiec tvl- rzędzie odpowiedzialna za nałe- 
ko do przysyłania instruktorów żyty rozwój sportu w kołach 
i to przeważnie tylko po spra- należących do tego zrzeszenia, 
wozdania. Nie przysłano nato­
miast instruktora w okresie Bogusław GladyszewskI

który w pięknym stylu wygrał 
wysoko na punkty z Nowakow­
skim (Rzeszów). Doskonale zapo­
wiada się również Drysz ze Sta- 
linogroau w wadze muszej.

Z gdańszczan najlepiej wypad­
li Lichoeińśkl w wadze lekko- 
pólśredniej oraz Górny w śred­
niej, którzy zajęli w swoich wa­
gach pierwsze miejsce.

W punktacji zespołowej zwy­
ciężył Stalinogród — 22 punkty 
przed Gdańskiem — 16 punktów 
i Rzeszowem — 11 punktów.

Wyniki finałowych walk przed 
stawiają się następująco:

W wadze muszej Drysz (Stali­
nogród) zwyciężył Woźniaka 
(Wrocław), w , koguciej Zawadź 
ki (Poznań) ńokonał Tylskiego 
(Kielce), w piórkowej Kolodyński 
(Lublin) wygrał z Neumanem 
(Bydgoszcz), w lekkiej Margiel 
(Stalinogród) wygrał nieprzeko- 
nywająco stosunkiem głosów 2:1 
z Budzyńskim (Gdańsk), w lek 
kopółśredniej Lichociński
(Gdańsk) wysoko wypunktował 
Gajewskiego (Łódź), w półśred- 
niej mistrz Europy Drogosz 
(Kielce) wygrał przekonywająco 
z Nowakowskim (Rzeszów), w 
lekkośredniej Wojtowiak (Poz­
nań) zwyciężył Maternaekiego 
(Rzeszów), w średniej Górny 
(Gdańsk) już w pierwszej run 
dzie, silnymi ciosami w' dolne 
partie zmusił do poddania się 
Kołodziejczyka (Stalinogród), w 
półciężkiej Urbaniak (Stalino­
gród) zwyciężył w Ul r. Żyliń­
skiego (Rzeszów) przez poddanie 
tegô  ostatniego przez sekundan­
tâ  i w wadzo ciężkiej Ordań- 
ski (Bydgoszcz) pokonał niespo­
dziewanie olbrzyma śląskiego 
Pietronia ze Stalinogrodu.

Misfrzosfwa bolisrrskie 
ZS Kolejarz (

, W ° polu , rozpoczęły  się m istrzo­
stwa bokserskie Zrzeszenia Sportow e­
go „K o le jarz“  z udziałem  68 zaw od­
ników .
, W  pierwszym  dniu rozegrano 
ćw ierćfinały , które zakończyły sie 
zwycięstwam i faw orytów . Najlepszym  
pięściarzem  pierwszego dnia mis­
trzostw by ł Kaszuba z Poznania, któ­
ry po najładniejszej walce dnia p o­
konał Zm udę (Szczecin). Ponadto do­
brze zaprezentowali się czołow i pięś­
ciarze zrzeszenia M ilewski (Gdańsk) 
Nowak (Bydgoszcz), R ojew ski (W ar­
szawa), Bańkowski (Gdańsk), Poleks 
(Gdańsk) i  Jeż (Warszawa).

Pierwsza bramka dla „Stali“ 
padła ze strzału samobój­
czego obrońcy drużyny gości, któ 
ry pragnąc zatrzymać silny 
strzał Krefta wpakował piłkę do 
swojej bramki. Po zdobyciu tej 
bramki atak „Stali“ zaczął lepiej 
zagrywać, tak, że bramkarz goś­
ci musiał jeszcze dwa razy w tej 
części meczu wyjmować piłkę z 
siatki.

Po przerwie przewaga „Stali“ 
była już przygniatająca i co kil­
ka minuj któryś z zawodników 
pakował piłkę w siatkę Budowla 
nych.

Łupem bramkowym podzielili 
się: Minsdorf — 2, Kocur — 2. 
God — 2, Kreft — 2 oraz Do­
lecki i Ludziński po jednej.

W przedmeczu Stal IB wygra­
ła z Kolejarzem 18 2:1 (1:0) przy 
czym bramki dla Stali zdobv1i: 
Lewandowski z k a r n e g o  o ra z  
Śmigielski, a dla Kolejarza Seliń 
skl.

Flota przegrywa 
z Kolejarzem Toruń 3:4
Gorzej powiodło się piłkarzom 

gdyńskiej Floty, którzy ulegli na

własnym boisku Kolejarzowi 
(Toruń) 3:4 (3:2).

W pierwszej połowie meczu 
Flota grała bardzo ładnie i zda­
wało się. że spotkanie rozstrzyg­
nie na swoją korzyść. Kolejarz 
stara) się utrzymać równorzędną 
grę, jednak ataki gości były 
mniej groźne. Pierwszą bramkę 
dla Floty zdobył w 18 minucie 
Grzeją strzelając w lewy róg. W 
26 minucie ten sam zawodnik sil 
nym strzałem w prawy róg pod­
wyższył wynik na 2:0 dla. Floty. 
Od tego momentu Kolejarze za­
czynają grać coraz lepiej i w 35 
minucie udaje sie Waligórze 
.strafelię pierwszą bramkę. W 5 
minut później ten sam zawodnik 
wyrównał na 2 2 Tuż przed koń­
cem pierwszej połowy Flota zdo­
bywa jeszcze jedną bramką uzy­
skując prowadzenie 3:2 z rzutu 
karnego strjelonego przez Gra­
bowskiego.

Po przerwie Flota opadła z sił 
i oddała inicjatywę Kolejarzowi, 
który też uzyskuje dwie dalsze 
bramki strzelone przez Waligórę. 

* * *
Pozostałe drużyny gdańskie po 

niosły także porażki. Kolejarz 
(Gdańsk) uległ w Bydgoszczy 
miejscowemu Kolejarzowi 6:2 
(0:0), a Gwardia (Gdańsk) prze­
grała ze Stalą (Naklo) 1.2 (0:2).

TŻeałrV
TEATR W IELKI W GDAŃSKU —

nieczynny
TEATR DRAM ATYCZNY W GDYNI —

nieczynny.
TEATR KAM ERALNY W SOPOCIE —

nieczynny

Ki.m a
G D A Ń S K
„B a jk a “  w e Wrzeszczu — „Pierw szy 

start“ , godz. 16, 18 i 20
„Z M P -ow iec“  w e W rzeszczu — „Spra 

wa d o załatwienia“ , godz. 16, 18 
i 20.

„P rzyjaźń“  — nieczynne.
„1 M aja“  w  N ow ym  Porcie — nie­

czynne
„D elfin “  w Oliwie — ,,Cesarsk!i pie­

karz“ , I seria, godz. 16, 18 i 20.
G D Y N I A
„W arszawa“  — „Sprawa do załatwie­

nia“  ̂ godz. 16, 18 i 20.
.Atlantic“  — „W ypraw a na wyspę 

K ościuszki“ , godz. 17,30 i „Ostatni 
re js“ , godz. 15.30 i 19,30.

.Goplana“  — „M łodość Chopina“ , 
godz. 16. 18 i 20.

„Fala“  na G rabów ku — „N oc niespo­
dzianek“ , godz. 18 i 20.

.Prom ień“  w  C hylonii — „N oc  m ajo­
w a“ , godz. 18 i 20.

„N eptun“  w  O rłowie — „Stalow e ser­
ca“ , godz. 18 i 20.

S O P O T
„B ałtyk“  — ..W ęgierskie m elodie“  

eodz 16.30, 18.30 i 20 30.
Polonia“  — „Sprawa do załatwienia“ 

godz. 16, 18 i 20.

Ważniejsze telefony
STRAŻ P O ŻA R N A ;

Gdańsk — 08.
Gdynia — 08.
Sopot — 511-00.

POGOTOWIE RATUNKOW E:
W Gdańsku-W rzeszczu — tel. 410-00 

09 — Grunwaldzka 2 — czyn­
ne całą dobę. P ogotow ie dziecięce —
tel. 09 od godz. 19 do 7: Gdynia —
Skwer Kościuszki 14, tel. 10-00.

'Radio
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 

na fali 202,16 m 
na poniedziałek, 7. 9. 1953 r.

5,05 — W iadom ości poranne. 5,10 — 
A udycja  dla wsi. 5,20 — Sw ojskie m e­
lodie. 6,30 — Dziennik poranny. 7,20
— Muzyka poranna. 7,48 — stan  p o ­
gody. 7,55 — W iadom ości poranne. 
11,45 — Głos m ają kobiety. 12,04 — 
Dziennik południow y. 12,15 — „N a
swojską nutę“ . 12,45 — A udycja  dla 
wsi. 13,00 — M uzyka popu’ arna. 13,15
— Kom unikat PIHM dla rybaków . 
13,40 — M uzyka. 14,10 — Dla ki. III
— słuchowisko pt. „L ist A n i“ . 14,30 — 
Suita „D on  K ichot“ . 14,45 — K oncert 
sofistów. 15,09 — Kom unikat o  stania 
wód. 15,10 — Pogadanka dla w ych o­
waw czyń przedszkoli. 15.30 — Dla dzia 
ci gawęda pt. „C o  i Jak m ajstruje­
m y“ . 16,00 — Radziecka m uzyka ludo­
wa. 17,00 — W iadom ości popołudnio­
we. 13,30 — „Nasze ch óry  śpiew ają“ . 
19,30 — Muzyka 1 aktualności. 20.00 — 
Odcinek pow. „P ow rót do dom u“ . 
20.20 — K oncert. 20.58 — Kom unikat 
PIHM dla rybaków . 21,00 — Dziennik 
w ieczorny. 21,26 — Wiad. sport. 21,36 — 
Muzyka. 22,20 — Opera „A lek o “  w  1 
akcie. 22,20 — Serwis CZRM  ze Szcze­
cina dla rybaków . 23,50 — Ostatnie 
w iadom ości.

Program  lokalny. — 16,21 — p io ­
senki hiszpańskie. 16,40 — Notat­
nik kulturalny. 17,15 — „P iórem  i sło­
w em “  — aud. dla korespondentów . 
17,25 — Aud. słowno-m uz. w  oprać. 
J. Krausowei i W. ObnlskieJ pt. „Z a  
Atlantykiem “ . 17,50 — Reportaż m or­
ski. 1

Polskie Radio zastrzega sobie ew. 
zmianę programu.

O y ż u r y  a n t e k
Gdańsk: Apteka nr 52 — ul. Długa 

54/56, nr 5 -  ul. Grunwaldzka 36 we 
Wrzeszczu, nr 17 — ul Kaprów 4 w 
Oliwie, nr 4 — ul. Oliwska 82/4 w N o­
w ym  Porcie, nr 21 — ul. Jedności R o­
botniczej 111 w  Oruni.

Gdynia: Apteka nr 9 — plac K a­
szubski 10, nr 10 — ul. C zerwonych 
K osynierów , nr 137 — na Grabówku, 
nr 20 — ul. Bohaterów  Stalingradu 66 
w Octawic

Sopot: Apteka nr 15 — ul. Rokos­
sowskiego 21.

J EŚLI NIE GRAŁEŚ JESZCZE NA LOTERII 
SPRÓBUJ SZCZĘŚCIA OBECNIE —  z początkiem 
nowej 8 Loterii Pieniężnej — Pierwsze ciągnienie 

od 19 września.
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